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Gwałt zadany siłą, musi być siłą odparty 


Marszałek Śmigły-Rydz ostrzega po raz ostatni kanclerza Hitlera 


W miedzicię, dnia 6 sierpnia r. b. przed południem, w 25 nocznicę wymarszu z Olcamd- kładnią kapitalnych zasad idcowo - politycznych, wiecznie żywych i zaw- 
mów. Penwszej Kadrawej Kompani, po uro szystej Mszy Św, Wódz, Naczemy Marszałek sze ważnych. do 
Śmigły - Rydz wygłosił do niezliczonych tłumów zapełniających Błonia Krakowskie na- Jakie to są zasady? 
stępujące przemówienie. Oto one: 
1) Życie i los każdego człowieka związane są Ściśle z losem jego oj- 
KOLEDZY! ) Zy a ą jego oj 


czyzny. Żaden człowiek nie potrafi ukształtować sobie swego życia tak, by 
ono było prawdziwie ludzkie i godne, jeśli życie jego ojczyzny jest poz- 
bawione tej godności. Życie osobiste człowieka pełne jest upokorzenia 
i hańby jeśli hańba plami ojczyznę, życie osobiste jest pełne krzywdy, gdy 
ojczyzna krzywdą krwawi. 

2) Gwałtu wymierzonego przeciwko ojezyźnie nie można odeprzeć 
ani apelem do poczucia sprawiedliwości, ani zasługą dla ludzkości, ani 


Jeśli wśród wielu dni, tworzących rok, tak dużo znajdujemy dat, 
które wyodrębniły się, nabrały szezególnego zuaczenia, rezonansu histo- 
rycznego i treści emocjonalnej dzięki osobie Komendania — to dzień 6-g0 
sierpnia jest jak gdyby rodzicem tamtych wszystkich dni, jest jak gdyby 
tym wschodem słońca, od którego zaczyna się dzień i bez którego niema 
dnia i panuje ciemność nocy. 


Dzień 6 sierpnia 1914 roku jest heroiczną realizacją decyzji Komen- pfeszościa all iopadlizacji, anie t oczywitością! graliiani jego: oberad] 
danta, który nie chciał, by na szalach losów ważących się nad polskimi nością. £ 
głowami, na szałach, na które miecze rzucano, zabrakło szabli polskiej. Ea a asndan anya siłą anaE E Oaa 


Ten dzień jesi przede wszystkim wielkim nieśmiertelnym dniem Ko- 
mendania, iecz równocześnie jes. historycznym, wielkim dniem Polski i te 
w podwójnym znaczeniu. W znaczeniu realnych skutków i następstw tego 
dnia dla sprawy niepodległości Polski, i jako wykładnia zasad i prawd, 
dotyczących narodowego i państwowego bytu. Te zasady były podstawą 
decyzji Komendanta i skoncentrowały się w niej jak w soczewce. 

Zasianówmy się przez chwilę nad następstwam tego dnia. Mówiąc 
językiem wojskowym, jest to dzień wyjścia tego natarcia, w którym Ko- 

mendant, prowadząc nas nieugięcie po przez Mirze dziejową, przez twarde 
próby, po przez ruiny i zgliszcza naszego kraju, a czasem zdawało się, że 
po przez ruiny i Boliszcza naszych nadziei — doprowadził do niepodleg- 
łości ‘Polski. 
Jakżesz daleki, jak wstrząsający treścią i skutkami jest ten marsz cd 
6-go sierpnia do mie Uddiczłości Polski. 
W naszej kolumnie, tak nielicznej, nad którą unosiła się pieśń o tym, 


> 4) Własną siłę stanowi własny żołnierz. Więc trzeba mieć żołnierza, 
- kioóry umie bić się i umierać za ujczyznę. 

Oto w największym skrócie ujęte zasady, które były podstawą decy- 
zji Komendanta w dniu 6-go sierpnia 1914 roku. Są lo prawdy odwieczne. 

Komendant przeniósł je z zdziedziny mądrości wieków na realny 
grunt politycznego działania. Z Jego rozkazu legioniści przelewali swą 
krew, by te prawdy weszły w krew całego narodu. 

My jesteśmy tym szcześliwym pokol niem, w którego oczach naród 
zaczął oddychać tymi prawdami, jak czystym. zdrowym powie'rzem, bez 
którego nie ma życia. My jesteśmy tym pokoleniem które pod rozkazami 
Komendanta walczyło wtedy, gdy Polska ręką żołnierza odnalazła stra- 
cony wątek swego życia historycznego i swego posłannictwa. 

Tej busoli z rąk nie wypuścimy. 

A gdy w czasach dzisiejszych słowa POKÓJ I WOJNA na przemian 


co jedzie na kasztance, pieśń kończącą się refrenem „Hej, hej Komendan- są na ustach świata — to my stwierdzamy: cenimy i szanujemy pokój tak 
cie, miły Wodzu mój” — w tej naszej kolumnie znalazł się w końcu naród, A, inne EK ale nie ke FL BR mocy, która by nas przekonała, że po- 
gdy w okresie wojny polskiej trzeba było wydrzeć ostatnim aktem wo- ES AGO akie słowo. kt*re dla jcdn.ch omnia BRAĆ, a dla drugich 
jennym byt państwowy Polski. i | i 

Postawmy sobie pytanie: jak wyglądałaby ta wojna polska bez Ko- Nie żywimy w stosunku do nikogo agresywnych zamiarów, co jest 
mendanta. chyba jasne i nie ulega wątpliwości, tak samo jak nie ulega żadnej wąt- 

Pamiętamy te wydarzenia, potrząsały one nami i myśmy nimi po- pliwości, że PRZECIWSTAWIMY SIĘ wszystkimi środkami bez reszty ka- 
trząsali, ale jakżesz sobie uzmysłowić te miesiące ważenia się i rozstrzy- żdej próbie bezpośredniego lub pośredniego naruszenia interesów, praw 
gania łosów polskich bez Komendanta, bez Jego pracy wodzowskiej, bez i godności naszego państwa. 

Jego nadłudzkiego wysiłku i tego wszystkiego co od Niego biło, działało, Uważam za swój miły obowiązek stwierdzić z głębokim odczuciem 
zmuszało do działania na zasadzie miłości lub grozy? i żołnierską wzajemnością, że Polska ma wśród narodów szczerych przy- 

Któż mógłby wypełnić to olbrzymie zadanie naczelnego dowodzenia jaciół którzy rozumieją sedno sprawy i którzy określili swój stosunek 
i budowania równocześnie państwa? do nas. 

A dowodzić trzeba było w niewiarogodnie ciężkich warunkach tech- p Stanowisko w sprawie Gdańska w ciągu stuleci związanego z Polską 
nicznych, stwarzając z niczego armię, — a budować trzeba było państwo 1 stanowiącego płuco jej organizmu gospodarczego Polska sprecyzowała 
w kraju obciążonym złowrogim dziedzictwem wielkiej wojny, obciążonym niedwaznacznie. 
moralnym dziedzictwem wielu lat nie woli. Nie myśmy zaczęli proces gdański. nie my wycofujemy się z zobo- 

Lecz jeśli trudno sobie wyobrazić Polskę ówczesną i zwycięstwo bez wiązań i nasze postępowanie będzie dostosowane do postępowania strony 
Komendanta, to również trudno sobie wyobrazić wypełnienie przez Ko- drugiej. 
mendanta tego zadania Naczelnego Wodza i Naczelnika Państwa bez dnia I niech nikt nie sądzi, że nasza miłość ojczyzny ma mniejsze prawa, 
6-go siepnia 1914 roku. i iab mniejsze nakłada obowiązki, aniżeli jego miłość ojczyzny. 

Praca Komendanta w czasie wielkiej wojny, to okres zdobywania PRZED TĄ POMYŁKĄ OSTRZEGAMY. 


wodzostwa, to okres ciężkiej wałki, ale równocześnie okres doświadczenia 
samego siebie i doświadczenia narodu, okres rozrastania się orlich skrzy- 
deł, poznawania natury i praw tych piorunów, które miały później paść 
z Jego wodzowskich dłoni. 

Walki legionowe przyniosły tez Polsce w darze swój żołnierski do- 
robek ideowy i techniczny, który stał się ważną pozycją ówczesnego na- 
szego potencjału wojennego. 

Aby się mógł dokonać r. 1920, musiał uprzednio nastąpić 6 sierpień, 
ten szósty sierpień z całą po nim następującą goryczą i chwałą. 

Więc 6 sierpnia będąc wielkim, nieśmiertelnym Dniem Komendanta 
i równocześnie z powodu realnych skutków i następstw, jest historycznym, 
wielkim Dniem Polski dla niepodległości Polski. 

Ale ma on jeszcze drugi tytuł dla historycznej wielkości, oto jest wy- 
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Co sie zdarzyło w ciągu tygodnia |W Gdańsk 


2.VANH 
Bez wąłpienia najważniejszym pro- 
blemam, którego rozwiązania szukają 


Czytelnicy pism i gazet jest problem spo- 
wojny. Czy będzie wojna ? 
— oto pyłanie na kłóre żąda się odpo- 
wiedzi od swego pisma. Czy można na to 
pytanie dać jakąś odpowiedź ? I tak i nie. 
Jeżeli się weżmie pod uwagę jedynie 
materialne i moralne siły ewentualnych 


dziewanej 


przeciwników — fo logicznie rozumując, 
że słabszy nie porwie się na mocniejsze- 
go — można wywnioskować, czy istnieje 
w obecnych warunkach możliwość wojny. 
Nie można jednak nigdy przewidzieć 
tych wszystkich okoliczności, jakie wpły- 
wają na osłateczne decyzje kierowników 
baństw łołalnych (Niemiec, Włoch i Ja- 
ponii). 

Dlatego też niech nikt się nie łudzi, 
że znajdzie odziekolwiek zasługującą na 
pewność, odpowiedź na pytanie — czy 
będzie wojna. 

A mamy dzisiaj na świecie dwa wiel 
wie bloki państw, nawzajem sobie prze- 
ciwsławione, dwa cbozy przeciwników w 
przyszłej wojnie. Z jednej strony stoją 
państwa demokratyczne: Anglia, Francja, 
Stany Zjednoczone i Polska wraz z Tur- 
cją, Rumunią i szeregiem państw drob- 
niejszych. Po drugiej stronie mamy pań- 
stwa „totalne: Niemcy, Włochy i Japo- 
nia. Jeśli weźmiemy pod uwage siły mi- 
liiarne i gospodarcze tych dwóch prze- 
ciwnych obozów, ło przekonamy się. 
ze baństwa daemokrałyczne przewyższają 
państwa tołalne co najmniej kilka razy. 
Brak złota i brak surowców jest najsłab- 
szą stroną naszych przeciwników. W ta- 
kich warunkach trudno mówić o tym, 
aby była wojna, Wojna mogłaby być tyl- 
ko wówczas, gdyby państwa damokra- 
łyczne same ją wywołały, do czego jed- 
nakże nie mają lone najmniejszej ochoty., 
Możliwość przyłączenia się do koalicji 
anły-łołalnej Rosji jeszcze bardziej odda- 
la możkwość wojny w Europie. 

Diaczęgo jednak tax się dzieje, że po 
mimo tych tak optymistycznych perspek- 
iyw cały świat żyje w naprężeniu, w o 
czekiwaniu lada chwili wybuchu wojen- 
nej zawieruchy ! Jesi ło wynikiem dwuch 
rzeczy. 1) doskonale działającej na obu 
półkulach propagandy państw totalnych, 
które porłafity ołumanić opinię nawet 
wśród przeciwników co do swej rzeko- 
mej wielkiej siły; 2) niepoczyłalność wo- 
dzów państw tołalnych. Któż bowiem mo- 
że zaręczyć, czy nie odważą się oni na 
wojnę pomimo nawet słabej nadziei na 
jej wygranie, licząc jedynie we swoje 
szczęście, Rozbudowa przemysłu wojen- 
nego i armii, cała gospodarka wojenna 
pcha te państwa do wojny. 

Na pytanie, które posławiliśmy na po- 
cząłku — czy będzie wojna, nie umiemy 
więc dać konkretnej odpowiedzi. Logicz- 
nie rozumując , wojna nie powinna wy- 
buchnąć. Musimy jednak być przygoto- 
wami na jaknajgorsze, a więc musimy po- 
stępować tak, jakby wojna miała rozpo- 
cząć się za chwilę. 

Wajna jest rzeczą okropną. Nie może- 
my jednak zapominać, że okropniejszą 
jest słabość państwa i jego niewola. 
Polska nie będzie silna zanim nie stanie 
mocną stopą na Bałtyku przez ostateczne 
załatwienie sprawy Gdańska i Prus 
Wschodnich. Z drugiej strony obecny 
alkład słosunków jest dla nas niezwykle 
sprzyjający. Zwycięska wojna (a któż 
wąłpi, że byłaby ona zwycięska przy tła- 
kiej przewadze sił) pozwoliłaby nam raz 
na zawsze rozciąć węzeł, który nas 
dławi w Gdańsku i Prusach, To byłoby 
najlepszym zabezpieczeniem naszej siły 
i niepodległości na iprzyszłość. Dlatego 
łeż nie powinniśmy się bać wojny. Obec- 
ne nasze wygody powinniśmy poświęcić 
dla dobra przyszłych pokoleń, aby je 
zabezpieczyć przed smuinym losem 
naszych przodków pod zaborami. 

Ze zdarzeń jakie zaszły w ub. tygod- 
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niu mamy do zanotowania 2 najważniej- 
sze: Pierwszym jest uzyskanie przez Pol- 
skę w Anglii pożyczki na zbrajenia w 
wyjsokości ok. 200 milionów złotych (8 
miln. funtów (szterlingów). (Pożyczka fa 
jest udzielona na 18 lat i oprocentowana 
na 5'% rocznie, Wipłynie ona do nas w 
posiaci towarów i materiału wojennego, 
tak bardzo nam teraz potrzebnego. Co 
się tyczy uzyskania dla nas pożyczki w 
gołówce (w zlocie), to rokowania, która 
prowadził płk. Koc, nie dały rezultatu. 

Nie jest wykuczone, że po pewnej 
przerwie rozmowy o pożyczkę gotówko- 
wą zosłaną wznowione, 

Sytuacja w Gdańsku w ub. tyg. po 
próbie zaostrzenia jej przez gdańskich 
hitlerowców, uległa na skutek stanow- 
czej postawy rządu polskiago pewnemu 
odprężeniu. Na interwencję polskiego ko- 
misarza w Gdańsku w sprawie utrudnień 
w pracy inspekłorów celnych, Senat na- 
desiał dn. 7 b. m. pisemnią odpowiedź, 
zawierającą stwierdzenie, że żadne prawa 
polskie w Gdańsku nie zostaną uszczup- 
lone. Stwierdzenie to oficjalne, w czasie 
gdy jednocześnie nieoficjalnie prowadzi 
się agiłacje anłypolską w Gdańsku, 
świadczy o bszsile hitlerowców i o moc- 
nym stainowisku Polski. 


Na Dalekim Wschodzie sytuacja po- 
kityczna doznała dalszego zaostrzenia. 
dzone w Tokio, zosłaty przerwane. Gwał- 
towne wystąpienia przeciw angielskie 
w Japonii i Chinach nie ustają. Ostatnio 
samolofy japońskie zbombardowały dwa 
jparowce angielskie niedaleko od portu 
chińskiego  lczang. Władze marynarki 
angielskiej złożyły ostry protest u władz 
japońskich. 

Rozmowy  przedsławicieli mocarstw 
zachodnich z komisarzem iMołotowem w 
Moskwie nie są przewidziane, dopóki nie 
przybędą misje wojskowe  anglelska i 
francuska. 

(Wobec naprężenia sytuacji między- 
rarodowej pogotowie brytyjskiej armii, 
floty i lotnictwa utrzymywane jest w całej 
pełni. W czierodniowych manewrach lof- 
nictwa brytyjskiego weźmie udział 1.300 
samolotów oraz współdziałać będzie w 
obronie przeciwlotniczej 1.400 dział, 
jaskadry iblatonów zaporowych, bjgółem 
200.000 ludzi z organizacji obrony prze- 
ciwlotniczej. 

—o— 


Dyplomatyczna 
wojna trwa 


Na odcinku europejskim, zda- 
niem większości dzienników londyń- 
skich, po pełnym stanowczości i wy 
razu przemówieniu Marszałka Polski 
Edwarda Śmigłego Rydza i po prze- 
granej Senatu Gdańskiego w sprawie 
polskich inspektorów celnych, nasią 
piło pewne odprężenie. „Daily Ex- 
press“ twierdzi, że w kwestii gdańs- 
kiej rolę hamulea odegrywa z jednej 
strony dzielna postawa Polski. zaś z 
drugiej strouy Mussolini, który, jak 
wynika z relacji dziennikarza angiei 
skiego, będące przeciwnikiem wojny 
z Polską, bardzo niepopularnej wśród 
większości narodu włoskiego, KIL- 
KA RAZY ROZMAWIAŁ TELEFO- 
NICZNIE Z HITLEREM, DAJĄC MU 
DO ZROZUMIENIA, ŻE ZBROJNE 
WYSTĄPIENIE W KWESTII GDAŃ 
SKIEJ NIE JEST POŻĄDANE. 

Zdaniem zgodnym prasy londyn- 
skiej, odprężenie na odcinku gdańs- 
kim jest faktem nie budzącym wąt- 
pliwości. „Niespodzianki“ można się 
spodziewać raczej po zjeździe partyj 
nym w Norymberdze, gdzie, jak do- 
noszą z Berlina, w ramach „partei- 
tagu“ odbędzie się nadzwyczajna se- 
sja Reichstagu, na której Hitler ma 
wygłosić dwa przemówienia. 


„GŁOS ZIEMI“ 


u po mowie Marsz „Rydza-Śmigłego 


Z Gdańska donoszą, że gauleiter Forster w towarzystwie Żarskego 
red. „Danziger Vorposten'* udał się samolotem do Berchtesgaden. 


Już przed jego odjazdem wiadome było, że kompetencje 


gauleitera 


zostały ograniczone przez przybyłego z Berlina gen. von Edbrechia, któremu 
podlegają wszystkie oddziały szturmowe S. A. Natomiast oddziały sztur- 
mowe czarne S S$. pozostają pod bezpośrednimi rozkazami Himmlera. 
Wśród ludności Gdańska wiadomość o wycofaniu pogróżek wobec 
inspektorów celnych polskich wywołała uczucie ulgi. ponieważ niewątpli- 
wie ogromna większość gdańszczan prowokacyj senackich nie pochwala. 


Wojsko niemieckie na granicy z Polską 


Szkoły na pograniczu polsko-niemie- 
ckim, zamieszkałym gęsto przez lud 
ność polską, zarekwirowane zostały 
przez wojsko niemieckie dla celów 
kwaterunkowych. Prócz szkół woj- 


ı sko niemieckie zarekwirouwało rów- 


nież dom polski w Zakrzewie. wznie 
siony pracą zmarłego prezesa Zw. 
Polaków w Niemczech ks. dr. De- 
mańskiego. 


Niemcy zjadają protektorat 


W Czechach trudności aprowizacyjne 
występują coraz wyraźniej. Najbardziej da 
je się odczuwać brak ziamniaków, masła 
i jajj W ostatnich dn. podniesiono ceny 
mleka z l,6na 1,9kor, 


kor. za klg. W najbliższym czasie pod- 
wyższone mają być ceny maki o 10 proc. 
Oczekuje się również zwyżki cen spi- 


ryłusu, co wpłynie m. in. na nowe pod- 


masła z 24 na 30 | wyższenie ceny mieszanki samochodowej. 


St. Zjedn. popierają Chiny przeciwko Japonii 


Z Waszyngłonu donoszą, że skarb 
Stanów Zjednoczonych zobowiązał się do 
nabycia 6 milionów uncyj srebra chiń- 
skiego po kursie dnia dostawy, 

Biorąc za podstawę dzisiejsze nofowa- 
nia srebra, tj. 35 centów za uncję, rząd 
chiński otrzyma ponad 2 miliony dolarów. 


Powyższe zobowiązanie urzędu skarbu 
Stanow Zjednoczonych potwierdza inten- 
cje rządu amerykańskiego dalszego za- 
kupywania srebra chińskiego, a tym sa- 
mym przysparzania Chinom środków na 
obronę przeciw inwazji japońskiej, 


Kronika telegraficzna 


— Cała prasa włoska zamieszcza komu 
nika, wzywający ludność, do niezwłoczne- 
go zaopatrzenia się w maski przeciwgazo- 
we. Komumikat wzywa ludność, by nie do 
puściła do represyj, przewidzianych dła 
tych, którzy się dobrowolnie nie zastosują 
do rozporządzenia. 

— Jeóen z najbogatszych ludzi w Sta- 
nach Zjednoczonych Richard King Mellon 
adoptował w tych dmiach dwumiesięczne- 
go chłopca, którego nazwisko trzymane 
jest w tajemnicy, ale któnego rodzice są 
podobmo bardzo biedmi. Chłopiec ten sta- 
nie się spadkobiercą olbrzymiej fortuny 
Melionów. Grupa Mellonów posiada fortu 
nę, oszacowaną na 750 milionów dolarów. 

— Król Zogu, królowa Geraldina z sy 
nem i wota królewskiej pary przybyła o 
godz. 5.30 do pałacu La Maye w Wersalu. 
W pałacu oczekiwała na parę królewską 
sostra króla. księżna Adile i jej dwie cór 
ki oraz sekretarze krola, którzy objęli pa 
łac w posiadanie przed misiącem. 


— Nastąpił w fabryce chemicznej Ruet- 
gers w Mor. Ostrawie — Witkowicach wy- 
buch gazów, przy którym uległo ciężkiemu 
poparzeniu 8 robotników. Wybuch był tak 
silny. że znisczył zupelnie około 45 mtr. 
wyberonowanego szybu kanałowego. 

— Ludność wiedeńska w obawie przed 
brakiem owoców w zimie czyni obecnie ta 
kie zapasy konfitur, że w całym Wiedniu 
zabrakło szklanych sło. 

—O— 


Podpalenia w Prusach 


Donoszą, że w tych dniach w sze- 
regu miejscowości w Prusach Wschodnich 
miały miejsce liczne pożary, których ofia- 
rą padły przeważnie tegoroczne zbiory. 
Również zanotowano kilka pożarów -na 
terenie Kłajpedzkim. Jak ustaliły docho- 
dzenia, w większości wypadków pożary 


| wybuchały na skutek podpalenia. 


Na granicy dwu światów 


(Dokończenie). 


POMNIK Z GRANITU. 


Jesteśmy mniej więcej w tym miej 
seu gdzie... O właśnie, kilkadziesią! 
metrów obok, po prawej stronie dro 
gi wznosi się 6-metrowej wysokości 
blok z czerwonego, „tutejszego gra- 
nitu. 

Podchodzimy bliżej. Tuż ponad 
cokołem wyryty w marmurze krótki 
wiersz a pod nim proste słowa: „Żoł- 
nierzom I Korpusu Polskiego połeg- 
łym w walkach o niepodległość ojczy 
zny w latach 1917—1918 Związek 
Żołnierzy I Korpusu Polskiego 1939 
R“. Powyżej  alegoryczna postać 
Polski z wieńcem a jeszcze wyżej, 
na głowicy pomnika, trzy krzyże: 
dowborczyków virtuti militari i nie- 


podległości. 
Dziwne wrażenie wywiera widok 
tego kamienia — wśród szeroko roz 


rzuconych drewnianych chałup, w tej 


ciszy niewielkiej osady. Równy, © 
prostych bezpretensjonalnych liniach 
granitowy blok. Stanął tu dopiero 
co, właśnie w tej chwili odbierają go 
władze związku od jego wykonawcy, 
p. Popławskiego, a wydaje się. jakby 
stał już od dawna, od bardzo dawna. 

Mija godzina i znów pędzimy tym 
samym szerokim traktem. Ruch na 
drogach maleje coraz bardziej, coraz 
większa pustka zalewa całą okolicę 
W powietrzu czuć granicę. 

Wreszcie — Radoszkowicze. Małe 
przygraniczne miasteczko. Ulice czy: 
ste, brukowane. Młym. Kościół coś z 
XVI wieku. Ksiądz Cybulski, sympa- 
tyczny proboszcz, wita nas z otwarty- 
mi ramionami i oprowadza po staro- 
żytnym, dziś już zapuszczonym, par 
ku. Jedyny „władca“ na olbrzymich 
przestrzeniach — śmieję się do niə- 
go, wskazując ręką na wschód. I przy, 
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Uroczystości krakowskie 5—6 sierpnia 


'W sobotę, 5 sierpnia, 
dzień 25 rocznicy wymarszu Kompa 
nii Kadrowej z Oleandrów w Krako- 
wie odbył się wieczorem w Olean- 
drach apel poległych. Pod ustawio- 
nym na wysokim postumencie popier 
siem Józefa Piłsudskiego stanęli daw 
ni żonierze Marszaka - Legioniści z 
ministrem Spraw wojskowych genera 
łem Kasprzyckim na czele, dowód- 
cą Kadrówki w dniu 6 sierpnia 
1914 r. 

O godz. 20.30 pośród  szpalerów 
publiczności ukazała się witana z en- 
tuzjazmem sztafeta z Wilna, biegną- 
ca z płonącą pochodnią zapaloną 
przed Mauzoleum Serca J. Piłsudskie- 
go na Rossie. Sztafeta pierwsza zapa 
Tiła stos. Poczem zaczęły przybywać 
inne szłafety z różnych stron Polski, 
rzucając pochodnie na płonący stos 

Uczczeniem werblem bojowym pa 
mięci Wielkiego Mamszaka i odczyta 
niem listy poległych zakończono uro- 
czystości w miu 5 sierpnia. 

Następnego dnia przybył do Kra 
kowa Marszałek Śmigły - Rydz. Uro- 
czyste spotkanie nastąpiło w Barba- 
kanie, w którym wzięły udział, obok 
osobistości ofiejalnych, również i 
dzieci. Do Marszałka podszedł chłop 
czyk, który ofiarował Mu „sto co teraz 
jest najbamdziej Ojczyźnie potrzeb- 
ne“ — drewnianą anmatkę z zaprzę- 
giem konnym, a dziewczynka poda 
ła Marszałkowi lalkę przybraną w 
strój siostry Czerwonego Krzyża. 

Po ucałowaniu dzieci i podzięko- 
waniu tłumom za owację, Marszałek 
udał się na Błonia Krakowskie dla 
wysłuchania Mszy św. Po mszy Mar 
szłek wygłosił przemówienie, które 
podajemy osobno, następnie Komen 
dant Związku Legionistów płk. Ul- 
rych odczytał ślubowanie, które zgro 
madzone z całej Polski tłumy ludzi 
powtarzały, chóralmie: 


„Ślubujemy w dobie wojny wal- 
czyć niezłomnie aż do zwycięstwa, w 
dobie pokoju zjednoczyć wysiki 
wszystkich obywateli w  wytrwałej 
pracy i w solidarnym współdziała- 
niu. 


kiego Budowniczego Polski Józefa 
Piłsudskiego ma Wawelu, Marszałek 
Śmigły-Rydz wrócił do Oleamdrów, 
gdzie przyjął defiladę, prowadzoną 
pnzez gen. Sosnkowskiego dawnego 
szefa sztabu l-ej brygady. W defila- 
dzie wzięły udział poczty sztandaro 
we Związku Legionistów, POW, Sybi 
raków, Murmańczyków, Unii Pol- 
skiej we Francji, Rezerwistów, Strzel 


Po złożeniu hołdu prochom Wiel 


w przed- | ców, KPW, Federacji PZOO i in. w 


liczbie ok. 1500 sztandarów. 

Obok nich w defiladzie wzięły u- 
dział koła pułków Legionowych. Na 
czele szedł, skandując chórałnie „Pro 
wadź Wodzu”, 1 p. p. Leg. z min. Ka 
sprzyckim ma czele, 5 p. p .Leg. z 
gen. Burhardt - Bukackim i gen. 
Skwarczyńskim. Widać było w tym 
pułku min. Poniatowskiego. 6 p. p. 
Leg. z gen. Nomwid-Neugebauer. W 


pierwszym szeregu szedł marszałek 
Senału Miedziński. Dalej w szere- 
gach artylerii legionowej widać było 
min. płk. Becka w mundurze. Defi- 
lada trwała prawie 3 godziny i stano 
wiła zakończenie głównych uroczy- 
Stości tego dnia, które zgromadziły w 
prastarym Krakowie ponad 100 tys. 
przyjezdnych z całej Polski i w któ- 
rych myślą i sercem brał udział ca 
ły Namókt. 


Na zdjęciu — p. Marszałkowa Piłsudska z 


córką Wandą, 
Sosnkowski, marszałek Sejmu Makowski i wicepremier inż. Kwiatkowski na Bło- 
niach krakowskich, 


gen. broni Kazimierz 


Jarmark Poleski w Pińsku 


15 sierpnia odbędzie się w Pińsku oł- 1 
warcie dorocznego, a 4 z rzędu, Jarmar- . 
ku Poleskiego, «ióny trwać będzie do 3 
września. Jarmark ma na celu zobrazowa- | 
nie stanu gospodarczego Polesia oraz na. | 


Pierwsza ofiara dla 


wiązanie słosunków handlowych między 
poszczególnymi regionami Polski. 

Z okazji jarmarku odbędzie się szereg 
regionalnych imprez sporłowo-turystycz- 
nych. Bie: 


dotkniętych klęską 


gradobicia w Brasławiu 
5000 kig żyta ofiarował p. Bohdanowicz 


Na wiadomość o wielkich stratach, ja- | 
kie ponieśli rolnicy powialłu brasławskie- 
go od huraganu i klęski gradobicia — 
właściciel majątku Obodowce, pow. wi- 
lejskiego p. Mieczysław Bohdanowicz za- | 


deklarował Powiatowemu Komitetowi Po- 
mocy Poszkodowanym na ręce p. starosty 
brasławskiego Wendortia — 5.000 kg ży- 
fa z dostawą do Brasławia. 


lie jest miast w Polsce 


Ostafnie dane statystyczne wykazują 
w Polsce 611 miast, w tym 53 tak zwanych 
miast wydzielonych. Następnie w Polsce 
jest 3.195 gmin wiejskich i 40,533 gromad. 
Charakterystycznym przy tym objawem 
fest fakt, że np. gdy 3 zachodnie woje: 
wództwa w Polsce, to jest poznańskie, po 
morskie i śląskie zajmują ogółem obszar 
równy 12.10/9 całego obszaru Rzplifej, te 
ogólna liczba miast w tych 3 województ 
wach wynosi równe 257/90 wszystkich miasi 
polskich, 


Ludność w PolsceEj 


„ Polska znajduje się w tym szczęśliwym 
położeniu z wszystkich państw europej- 
skich, że ma największy odsetek młodych 
obywateli. Ludności bowiem w Polsce do 
lat 14 jest przeszło 30/0, gdy np. w takiej 
Francji czy w Niemczech zaledwie dwe- 
dzieścia parę procent. 


Państwo ocenia: masło 
i sery 


W tych dniach zatwierdzone zostały 
instrukcje dla działalności niedawno utwo 
rzonego przez ministertwo rolnictwa i re- 
form rolnych Państwowego Komitetu Oce- 
ny Masła i Serów. Zadaniem tego komi- 
łetu jest zaprowadzenie na obszarze ca 
łego kraju jednolitych ocen masła i se: 
rów. r 


20 miliardów dolarów 
rocznie na zbrojenia 


Korespondent Associated Press  sperządz:ł 
zestawienie cyfr, dotyczących zbrojeń mię 
dzynarodowych. 

Wydatki na budżet sił zbrojnych sied 
miu największych mocarstw świata wyno 
szą obecnie blisko 20 miliardów dolarów ro 
cznie, a w roku 1940 prawdopodobnie jesz 
cze się zwiększą. 

Anglia wydaje 50 proc. całego swego 
budżetu na zbrojenia — Francja 40 proc. 
— Włochy 50 proc. — Niemcy 60 proc. 
— Japonia 70 proc. — Rosja według obli 
czeń szacunkowych ok. 50 proc. i Stany 
Zjedm. 12 proc. 

Wydatki w cyfrach przedsiawiają się jak 
następuje: 

rok 1939 rok 1938 
W. Bryt. w dol. 3.500.000.000 1.693.300.000 


Francja 1.800.000.000 1.092.100.000 
Niemcy 4.500.000.000 4.407.000.000 
Włochy 550.000.000 526.000.000 
Japonia 1.850 NNA 000 1.765.300.000 
Sowiety 5.400.000.000 7.300.000.000 


Stan. Zjedn. 1.065.700.000 1.336.000.000 

Pisma tutejsze, ogłaszając te cyfry, zapy 
tują jak długo świat wytrzyma pcdobny wy 
siłek fimansowy, a zwłaszcza jak długo wy 
trzymają Niemcy ten nieproporcjonałny de 
ich dochodów wydatek. 


TER e mp TO TERE | ORC WENN WN E a A E a A 


glądam nmm się ciekawie, jakby to 
miał wypisane w oczach, w ruchach, 
w postawie. 


PRZY KOLCZASTYM DRUCIE. 


Wizyta kończy się szybko i ru- 
szamy dalej. Sprzed placówki KOP-u 
zabieramy ze sobą dowódcę, który 
ma nas podprowadzić pod samą gTra- 
nicę. Jedziemy wolno. 

Właściwie poza tą ciszą, tym cha 
rakterystycznym spokojem nie wi- 
dać nie „specjalnego“. A jednak pa 
nuje tutaj nastrój jakiś niezwykły: 
jakby się tu coś kończyło... 

Auta zatrzymują się. Dalej już nie 


jedziemy. 
Rozglądam się ciekawie dokoła. 
Gdzież ta granica? — pytam. 


Nieprzyzwyczajony wzrok nie 
mógł w pierwszym momencie wvła- 
pać wszystkich „znaków  szczegól- 
nych*. Dopiero za chwilę zorientowa 


gęstych krzaków i drzewek To od 
strony sowieckiej. Po naszej płot z 
drutu kolczastego, rozpięty na solid- 
nym żelaznym szkielecie. Między 
krzakami i drutem, 5-metrowej sze- 
rokości porosły samą trawą pas neut- 
ralny. 

Schodzimy w dół, nad strumień, 
który w tym miejscu stanowi granicę 
naturalną. Naprzeciwko siebie stoją 
dwa słupy graniczne. Nasz jakiś 
Świeży, czysty. „Tamten“ sczerniały, 
odrapany. ~ 

Przejście niemożliwe — pomyśla- 
łem, wypatrując pilnie posterunków. 
Niestety, nikogo nie wiđać. Nikogo, 
jakby te krzaki były zupełnie puste, 
jakby nie było tam żywej duszy. 

Dowódca placówki patrzy na mo- 
ją bezradność i uśmiecha się pobłaż- 
łriwie. Pewnie kpi w duchu z „cywt- 
ns 

Po lewej stronie, na wyniosłym 
wzgórzu polska wieża obserwacyjna. 


łem się w terenie: poprzez wzgórza í Idziemy. Cała okolica jak na dłoni. 


i doliny biegnie szeroki równy pas 
pe 


I teraz dopiero wyłapuję dalsze szcze 


Oczywiście, cały czas patrzę 


Ogromne jednolite poła. A więc koł 
choz. 

Jakieś pół kilometra przed nami 
— wioska. Wbijam wzrok ciekawie. 
Lecz nie widać nic, najmniejszego 
ruchu. Wrażenie po prostu niesamo- 
wite. Cmentarz — nasuwa mi się po- 
równanie. 

Ktoś obok mnie wyjaśnia, że lud- 
ność stamtąd wysiedlono. Początkowo 
myślałem, że władzom sowieckim 
chodziło w tym wypadku o usunięcie 
chłopów spod  „demoralizującego* 
wpływu polskich stosunków. Inten- 
cja była jednak inna. Zrozumiałem 
ją, gdy mnie poinformowano, że całą 
tę okolicę zamieszkiwała ludność 
czysto... polska. 

Zdaje się, że dość długo patrzyliś 
my na tę wymarłą wieś. Milczenie 
przerwał p. wicestarosta, „martwiąc 
się“, że będzie miał nową konferen- 
cję graniczną z powodu naszej... es 
kapady. Władze sowieckie są podoh 


no bardzo czułe na wszelkie ,„pretek- 
sty“ i skwapliwie z nich korzystają. 
Pytam, jak takie konferencje się 
odbywają. 
— My mówimy po polsku, oni po 
rosyjsku. Rozumiemy się doskonale. 
— A jak się prezentują oficerowie 
sowieccy? Słyszałem, że są ubrani 
bardzo elegancko? 
Ależ nic podobnego! W porównaniu 
z naszymi oficerami to... nie ma co 
gadać. Nasi żołnierze przy tamtych 
prezentują się po prostu pierwszorzęd 
nie. Różnica jest ogromna — kończy 
nasz sympatyczny rozmówca. 
Rzucamy jeszcze parę pytań. Po- 
tem znów patrzymy na „tamtą“ stro- 
nę, która przyciąga wzrok, jak mag- 
nes. Żeby choć kogoś zobaczyć, po- 
patrzeć z bliska... Nie ma nikogo 
Cisza i pustka niezmierna zale- 
ga tę granicę dwóch światów, inuych 
zupełnie — oddzielonych kolezastym 


drutem... 
Zbigniew Cieślik 
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Y ROLNICZE 


Ulwaga Rolnicy! Bądźmy wszyscy żołnierzami! 


Kto służył w wojsku, wie dobrze, 
że od żołnierza wymaga się drobiaz 
gowego zachowania czystości i po- 
rządku we wszystkim. Karabin, bag 
net, lanca, szabla — wszystko to mu 
si być należycie doczyszczone W ka 
walerii, w artylerii, w taborach -- 
wszędzie, gdzie żołnierz ma do czy 
nienia z koniem, koń musi być utrzy 
many w przykładnej czystości, szczo 
tka i zgrzebło muszą być w ruchu, 
ile potrzeba tego wymaga. 

Nie dość tego. Starszyzna wojsko 
wa wdraża w młodego żołnierza by 
pilnował skrupulatnie porządku w po 
Ścieli, ubiorze, obuwiu, a nawet w 
swoich rzeczach osobistych. 

Pilne przestrzeganie porządku w 
najmniejszych nawet  drobiazgach 
jest podstawą organizacji wojskowej. 
Nasz Wódz Naczelny powiedziaż kie 
dyś, że żołnierz powinien czyścić ko 
nia tak, jak gdyby od tego czyszcze 
nia zależał los Polski. Jest w tym 
wielka prawda, bo od starannego czy 
szczenia konia w znacznym stopniu 
zależy jego zdrowie, 

od zdrowia koni 
— stan kawalerii artylerii, taborów, 
taczanek, a od ich stanu zwycięstwo 
lub przegrana w wojnie, a więc — 
łos Polski. Od wykonania rzeczy po 
zornie drobnych. zależą rzeczy wiel 
kie. najważniejsze. 

O tym wiedzieć i pamiętać powin 
niśmv szczególnie dzisiaj. w czasach, 
gdy lada moment u mas i w Europie 
całej rozpętać się może burzą wojen- 
na, wywołana nienasyconą żądzą pod 
bojów naszego sąsiada. 

Nie wolno oczekiwać, aż karta 
mobilizacyjna powoła nas do szere- 
gów wojskowych. Żołnierzami powin 
niśmy się poczuć już dzisiaj, i sami 
siebie pilnować w dokładnym wypeł 
nieniu obowiązków. 

Jak żołnierz dba o czystość ara 
bina i innej broni, tak i rolnik powi 
nien dbać o należyte utrzymanie w 
porządku i zdatności swvch narzędzi 
rolniczych, a w szczególności —— wo 
zów, uprzęży, koni, by w razie pot 
rzeby dać je do użytku wojska w na 
leżytym stanie. Rzecz oczywista. iż 
dobry gospodarz otacza stale swą 
| >| 


troską konia, wóz i uprząż, ale szcze 
gólnie jest to ważne teraz, gdy nad 
głowami naszymi wisi burza wojen 
na. 

W przyszłej wojnie wezmą udział 
nie tylko miliony żołnierzy, ale licz 
ne miliony ludności cywilnej, która 
będzie musiała dopomagać  żołnie- 
rzowi w jego krwawym znoju. 

Wiemy dobrze z doświadczeń wiel 
kiej wojny i wojny polsko-bolszewie 
kiej, jak ważne są dla wojska t. zw 

podwody, 
— czyli wozy gospodarskie i dwor- 


skie używane do podwożenia sprzę 
tu wojennego. Gdy żądali ich od nas 
Niemcy lub Moskale, lud uważał to 
za ciężką powinność, którą spełniał 
lylko pod przymusem wrażej siły. 
Dziś natomiast zażądać ich może woj 
sko polskie, nasi synowie i bracia, 
którzy z orężem w ręku wystąpią do 
obrony Ojczyzny. 

Powiność naszą spełnimy z ocho 
tą. Ale trzeba by tej ochocie odpo 
wiadała wartość naszego uczynku. 
Cóż z tego, że gospodarz ochotnie wy 
jedzie na swym wozie na żądanie 


Żniwa dobiegają końca 


Egzaminy dla kierowników techn. zakładów mleczarskich 
iMinister Rolnictwa i Reform Rolnych 


wydał rozporządzenie 0  egzamninach 
dla kierowników technicznych mieczarni, 
maślanni i serowarni. Na mocy tego roz- 
p onządzenia osoby, które między 1 listo- 
pada1936 r. a 15 maja 1938 r. były kie- 
nowinilkami teqhnicznymi mleczarni, ma- 


ślanni, mają ukończoną przynajmniej szko- 
; łę powszechną pierwszego stopnia i przez 
| 5 lat pracowały w mleczarni, maślarni lub 
serowni, a nie ukończyły przepisanych 
szkół zawodowych — winny poddać się 
egzaminowi specjalnemu do dnia 1 lip- 
| ca 1941 roku. 


Kurs wyrobów soków naturalnych t. zw. „płynnego owocu“ 


IPaństwowa Szkoła Ogrodnictwa w 
Poznaniu urządza w czasie od 4 — 16 
września r. b. specjanyj kurs przemysło- 
wego wyrobu soków naturalnych. Zgło- 


Huragan gradowy na Brasławszczyźnie 


W dniu ł sierpniu nad północną 
częścią powiatu brasławskiego prze 
szła silna burza z gradem, która na 
terenie gmin: przebrodzkiej, drujskiej 
i leonpolskiej przybrała rozmiary 
nienotowanego od wiełu lat huraga 
nu. Dla zapoznania się ze zniszcze- 
niem, jakie spowodowała burza, zo- 
stała zonganizowama przez PAT w 
Wilnie wycieczka prasowa na tereny 
objęte klęską. Dzięki uprzejmości sta 
rosty brasławskiego p. Wendorffa 
nichśmy możność obejrzeć cały te 
ren aż do okolic położonych w pasie 
pogranicznym włącznie. 

Wszystko to, co się dotychczas 
słyszało lub widziało, blednie wobec 
klęski brasławskiej. Trzeba to wszyst 
ko zobaczyć na własne oczy, aby u- 
wierzyć i przekonać się, jak straszne 
nieszczęście nawiedziło znaczną 
część Brasławszczyzny. Ażeby uzmy 
słowić sobie wygląd zniszczenia, naj 
lepiej wyobrazić, że po całym tere- 
nie obejmującym ponad 12.000 ha 
użytków rolnych (pól, ogrodów i łąk 
bez lasów i nieużytków) przeszedł 
ciężki wał. gniotąc i niszcząc wszyst 


ko co tylko spotka po drodze. Znisz 
czone zupełnie (100 proc.) zasiewy, 
połamane idrzewa, powalone budyn 
ki, pokaleczeni ludzie — oto skutek 
huraganu. Jak opowiadał jpewicn na 
oczny Świadek burzy, przyszła ona 
tak magle, że łudzie nie zdążyli u- 
ciec z poła i schronić się w bezpiecz 
ne miejsca. Toteż wieku zostało poka 
leczonych przez grad wielkości śred 
niego jabłka talk silmie, że przez kilka 
dni nie mogło wstać z łóżka. W jed 
nej z wiosek spotkaliśmy człowieka 
z ipodziurawioną jak sito marynarką 
i wielkimi plamami sinymi na ple- 
cach. Czapkę miał także podartą i 
rękę, którą zasłaniał sobie twarz — 
spuchniętą. Starsze kobiety, które 
grad zastał na polu, pokazują nam 
swoje spuchnięte od gradu nogi i ple 
cy czarne, jakby zbite polanem. Nie 
ma rodziny na wsi, w którejby nie 
było mniej lub więcej pokaleczo- 
nych od gradu. Dwie osoby zostały 
zabite od walących się zabudowań. 
Nie tylko jednak ludzie ucierpieli 
również ptactwo i zwierzęta. Przez 
parę dni po przejściu ulewy cisza pa 


szenia przyjmuje i informacji udziela 
Pracownia Przetwórstwa Państwowej Szko 
ły Ogrodnictwa w Poznaniu ul. Dąbrow- 
skiego 169/171. 
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naszego wojska, jeśli ten wóz rozleci 
się na pierwszym kilometrze, a źle 
karmione, zniszczone nadmierną pra 
cą konie nie będą zdolne uciągnąć 
ciężaru nawet kilku centnarów. 

Nie będzie to pomoc, ale mitręga 
i karygodna przeszkoda w ruchu 
wojska, która stać się może powo- 
dem wielkiego nieszczęścia, jakie nie 
wątpiwie skupi się także na tym, kto 
je spowodowiał. 

Jak gospodarze dbać winni o swe 
konie, tak młodzież troszczyć się po- 
winna o swe 


„STALOWE RUMAKI“. 


Rowery w niektórych okolicach 
kraju są dość rozpowszechnione 
wśród młodzieży wiejskiej i robotni- 
czej. Rowery mogą oddać bardzo po- 
ważne usługi wojsku, w razie wojny. 
Rowery pozwalają na szybkie i ciche 
przenoszenie oddziałów wojskowych 
z miejsca na miejsce. Taki ruch szyb 
ki i dla nieprzyjaciela niespodziewa- 
ny, nieraz może rozstrzygnąć o lo- 
sach bitwy. Aby jednak rower zdatny 
był do użytku, musi być utrzymany 
w porządku, Rower o przetartych 
oponach, z zagubionym kluczem lub 
pompką — to kawał „szmeleu*. Żoł- 
nierz na nim daleko nie zajedzie. 
Niedbalstwo właściciela roweru stać 
się może przyczyną zamieszania i ka- 
tastrofy podczas działań wojennych. 
Rowerzyści pamiętać powinni, że 
dzierżąc w swym ręku stalową xie. 
rownicę, swego „rumaka* dzierżą 
zarazem cząstkę losów Polski. 

Zwycięstwo w wojnie dać nam 
może tylko zgodny, zawczasu i 
wszechstronnie przygotowany  wysi- 
tek całego Narodu i poszczególnych 
obywateli, którzy już dzisiaj powinni 
się poczuć zmobilizowanymi żołnie- 
rzami, choć nie otrzymali jeszcze 
kart mobilizacyjnych. 

Żołnierska postawa i gotowość lu- 
du polskiego powinna się wyrazić w 
skrupulatnym spełaianiu wszystkich 
obowiązków, jakie do niego należą. a 
w szczególności w pilnej dbałości o 
to wszystko, czego obywatel będzie 
żołnierzowi dostarczał. 


nowała w polu. Ptaetwo wyginęło. al 
bo uciekło. Jeszcze teraz leżą na po- 
lach pozabijane przez grad bociamy 
i wróble. Moc zabitych zajęcy sprząt 
nęła skrzętnie okoliczna ludność. 
Pola uprawne tworzą widok na- 
prawdę ponury. Ozimina, którą grad 
zastał w kopikach na polu, ustawiona 
z powrotem, z daleka nie pozwala na 
wet przypuszczać, że pozostała z niej 
tylko słoma. Ziarno zostało doszczęt 
nie w snopach wymłócone. Snopy 
rozrzucone po całym polu, tak że 
trudno było rozstrzygnąć, które do 
kogo snopki należą. Ludność nawie- 
dzonego przez grad terenu nie będzie 
miała w tvm roku 'własnego chleba. 


Niie będzie miała także ziemnia- 
ków, gdyż krzaki, które jeszcze kwit- 
ły, zostały dosłownie pościnane przez 
grad i wiatr. Na miejsdu dawnych 
bujnych zielonych łodyg sterczą ogo- 
łocone z liści i naskórka zeschnięte 


kikuty. Jarzyna — owies, jęczmień, 
a przede wszystkim bogactwo tych 
stron — len. zginęła. Pole owsa po- 


z 


dobne jest do wy oko sierpem S"'ęte- 
go ściemiiska. Wiatr z gradem po- 
Ścinał źdźbła owsa mniej więcej na 
połowie wysokości i porozrzucał we 
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wszystkie strony. Len go prawda jest 
na miejscu, ale połamany i przy- 
bity do ziemi. Oczywiście, ziarna ani 
śladu. 

Nie w tym roku nie zbiorą z pola 
ludzie okolic nawiedzonych huraga- 
nem: ani żyta, ami owsa, ani ziemnia- 
ków, ani lnu. To też powstaje pytanie: 
z dzego żyć będą przez jesień, zimę 
i wiosne, aż do następnych zbiorów, 
czym obsieją swoje pola? Na razie nie 
widać wśród nich żadnej paniki. Są 
ogłuszeni, chodzą jak mieprzytomni, 
nie zdając sobie jeszcze sprawy z tego 
co się w koło nich dzieje. 


Naturalnie, że władze masze nie 
dopuszczą do śmierci głodowej 2 czy 
3 tysięcy obywateli. Już jest jprzewi- 
dziana pomoc w maturze w postaci 
ziarna siewnego. Działa również bez- 
płatna pomoc lekarska. Zanim jednak 
przydzie (pomoc szersza, której zor- 
ganizołwanie z matury rzeczy jest trud- 
niejsze, trzeba, aby społeczeństwo 
zorganizowało pomoc doraźną, tym- 
czasową. Pamiętajmy, że czeka na 
nią ludność, która odznaczała się du- 
żą ofiarnością ma cele społeczne — 
ostatnio na POP i FON. 

Kop. 
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„GŁOS ZIEMI“ 
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Akcja nasienna w wojew. Nowogródzkim 


Niskie plony zbóż i innych ziemio 
płodów osiągane przez drobnych raf 
ników wojew. nowogródzkiego spo 
wodowane są między innymi używa 
niem do siewu nasion zwyrodniałyci 
nieodpowiednich oraz źle  odczysz- 
czonych. Wadliwyv ten stan należy w 
interesie samych rolników zmienić. 

Dużo się o tym pisze w czasopis 
mach rolniczych. dużo się mówi w 
Kółkach Rolniczych i w innych orga 
nizacjach współpracujących z powia 
towymi Fowarzystwami Organizacji 
i kółek Rolniezych. Prowadzona do- 
tąd przez instruktorów rolnych pro- 
paganda siewu materiałem uszlachet 
nionym [rafiła tylko do stosunkowo 
nielicznej grupy rolników zorganizo 
wanych i nie miała charakteru akcji 
powszechnej. 

Bardzo więc na czasie i celowym 
okazało się wydane przez Pana Mini 
stra Rolnictwa i R. R. zarządzenie, 
zmierzające do podjęcia akcji nasien 
nej w szerszych rozmiarach. W tv 
celu została przesłana do łzb Rolni- 
tzych instrukcja w zakresie zorgani 
zowania akcji nasiennej. 

Z ikołei Wileńska Izba Rolnicza 

przesłała imstrnukcje te do Okr. Tow. 
Organiz. i Kółek Rolniczych w każ- 
dym powiecie i wreszcie zorganiza 
rano konferencję wszystkich powia 
towych agronomów w Nieświeżu w 
miu 15 bpca r. b.. która szczegóło- 
wo omówiła zasady i sposoby prowa 
dzenia lej akcji. 

Jako pierwsze wymagauc zadanie 
do spełnienia zarządzono użycie do 
zasiewów ozimných  wamtościowego 
ziarna siewnego przynajmniej od 19 
procent ogólnego obszaru zasiewów 
jesiennych żyta i pszenicy w gospo- 
darstwach drobnych. 

Głównym celem tej akcji jest spo 
wodowanie upowszechnienia systema 
tycznej zmiany ziarna siewnego w 
drobnych gospodarstwach rolnych 
na materiał najbamdziej wartościowy. 
Zaopatrzenie tych rolników w akcji 
omawianej dotyczyć będzie w prze- 
ważnej mierze materiału niekwalifi 
kowanego, jednak odmiany wiado. 
mej, jednolitego, należycie doczysz 
czonego. o odpowiedniej sile kiełko 
wania. 

Jako zasady prowadzenia akcji na 
siennei ustalono: 

I Że dotychczas zabiegi poszsze 
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gólnych rolnikow zaopatrywania się 
w analeriały, należy ująć w system 
zaopabrywania sie ca yeh zespoiów 


przez: 
1) nabycie nasion bezpośrednio w 
miejscach ich produkowania — za 


gotówkę że środków własnych danego 
gospodarstwa: 

2) kupno masion  bczpośrenio w 
miejscach ich produkowania przy 
pomocy uzyskanej pożyczki w lokal- 
nej instytucji kredylowej i w ramach 
kredytu zaliczkowego; 

3) przez bezpośredną bezgotówka 
wą wymianę zboża  konsumceyvjnego 
na zboże siewne w punktach jego 
produkcji; 

4) nabycie nasion za gotówkę lub 
wymianę za pośrednictwem miejsco- 


wych spółdzielni rolniczo - handlo- 
wvich, magazynów zbożowych itp. 


Jeśli chodzi o żyto. do zmiana 


zboża siewnego winna następować u 


gospodarzy co najmniej co 4-ty rok, 
dla pszemtcyv. owsa t jęczmienia eo 
5 rok. 

Il. Zapcirzebowanie ma ziarno 
siewne winno być pokryte w najbliż- 
szych wiejskich gospodarstwach, re- 
produkujących odpowiedni materiał 
siewny. Sieć ivch gospodarstw winna 
być dostosowana do potrzeb masien- 
nych i możności rejonu. Pożądanym 
jest aby conajmniej £ gospodarstwo 
nasienne przypadło na 1 gminę. Go- 
spodarstwa te winny być zarejestrow: 
ne w Wileńskiej Izbie Rolniczej. 

III. Cena za zboże siewne w akcji 
nasiennej winna być ustalona ok. 15% 
powyżej cen rynkowych. 

W roku 1940-vm zaopatrzenie w 
nasioma winno objąć (przynajmniej 
10% powierzchni owsa, jęczmienia i 
pszenicy jarej, oraz 20% żyta i psze- 


nicy ozimych. a w roku 1942 — 20% 
zbóż jarych. K. St. 
e] 


Co daje gospodarstwu nawożenie ozimin? 


Olbrzymia większość maszych gospo- 
darstw opanta jest ma uprawie zbóż chlelbo- 
wyeh, a śzwiłeszoza żyła.  Ziamno  ozimin 
żywi gospodarza ! jego rodzinę „a iech sto- 
ma jest 'często ma przednówku jedyną pa- 
szą idla imwentanzy. Słąkl. też iłepszy czy gor 
say usodzuj ozimin slanowi o całoksziałcie 
gospodarsiwa. Zapewnienie więc sobie mo- 
zliwie dużych plonów zbóż staje się w mą- 
szych gospodarstwach włościańskich komie 
cznośŚcił gospodarczą. 'komecznością stamo- 
wiącą o tym czy do tych gospodarstw za 


głądnie głód czy dolbrobyt. 


Poza właściwą Ù dobrą mprawą przed- 
siewną o wysokości plonów ozimych decy- 


duje nawożenie ozyw doslarczemie m po- 
trzebnych pokarmów.  Nawozów madiural- 
nvch jak obomika pod oziminx nie star- 
czy, pnzeto dla uzyskamia wysokich plonów 
trzebu będzie zastosować już jesienią nawo 
zy sztuczne. 

W rozważaniach © skateczności i opła- 
calności nawożenia sztucznego tnzeba wziąć 
pod. auwagę i ten moment, że nawozy sziucz 
ne dają nie tylko pokaźne zwyżki plonu 
ziarma ale i podmoszą wydatnie plony sło 
my. Jest to specjalnie cennym dodatkiem 
dia gospodarstw włościańskich, gdzie zaw- 
sze słomy jest za mało. Większe ilości sto- 
my uzyskane dzięki zastosowaniu nawozów 


Z poczynań zespołu przysposobienia 


rolniczego w 


Trzynaście kilometrów od Lidy, 
nad bagnami rzeki Krupki rozsiadły 
się Bamcewicze. Jest to niewielka 
wieś, utrzymująca słaby kontakt ze 
Światłem. Jak już wspomniałem do 
Ludy jest dosyć blisko, ale zła droga 
kilkakrotnie zwiększa odległość. Mo- 
że to i dziwne się wyda, że zaledwie 
o kilkanaście kilometrów od dużego 
ośrodka powiatowego do dziś zacho- 
wała się wieś głucha, żyjąca włas- 
nym, tradycyjnym życiem. Musi nas 
jednak cieszyć fakt, że nawet do talk 
konsenwatywnej i opóźnionej w po- 
stępie wsi jak Bancewicze zaczynia 
docierać ruch społeczno - oświatowy. 
Nie dawno wprawdzie, bo dopiero w 
r. 1937 rozpoczął tu swoją pracę zes- 
pół przysposobienia rolniczego. Są 
wsie, gdzie inicjatywa wychodzi od 
nauczycieła, który promieniuje na 


Bancewiczach 


swoje otoczenie i budzi młodzież do 
pracy. Niestety, Bancewicze nie sa 
siedzibą szkoły, znajduje się ona w 
w sąsiedniej wsi. Uczy tam stary na- 
uczyciel, maa nadmiar dzieci, więc 
mie może poświęcać się pracv para 
szkołą. 

Przyjrzyjmy się więc jak mnrłodzież 
Bamcewiez sama zdobywa się na ini- 
cjalywę i jak stawia pierwsze kroki 
w pochodzie ku lepszemu gospodaro- 
waniu ziemią. 

Do zespołu przysposobienia vol- 
niczego zapisało się na jesieni 1987 r. 
12 osób. Przez całą zimę przerabia- 
no kurs wiedzy teoretycznej, czytano 
broszurki i ksiażki rolnicze, a w 
związku z tym puowadzono ożywione 
dyskusje. Młodzież powoli wnikała 
w tajniki wiedzy rolniczej. Rozumia- 
no już rolę liści, korzeni, łodyg, k'wia 


sztucznych pod oziminy, mie są dla gospo- 
darstwa mic mie znaczącą «lrobnostką. Wię 
cej słomy to przecież więcej paszy i więcej 
ohomn.ka, to przecież lepsze plomy ziemna- 
ków lub moślin pastewnych uprawianych ma 
obornikm. Dalszym więc skulkiem mawoże- 
nia ozimiu jest zwiększenie ilości pasz, wła 
snych w 'gospodarsiwe, będących najzdrow 
szą podstawą iodowfi. Jest to więc dalsze 
pośrednie idziatanie nawożenia sztucznego. 
którego wartość dla całokształtu: gospodar 
stwa może być mieraz większa od bezpoś- 
rednich madwyżek plonu zhóż. W monmmalnej 
cadziennej kalkulacji mawożenia szuiezmejgo 
2 faktami lynu nie liczymy się, mcieka to 
spod maszych obliczeń, że nawozy szluczne 
kupione raz pod oziminy wracają znów do 
gosporlarstwa w formie zwiększonych ilości 
obornika. Nawożące zatym pod zboża mzysku 
jemy w jednym roku zwyżkę plomu. a poaś 
rednio w następnym roku zwiększymy plo 
ny moślin okopowych i pastewnych co ge- 
zwoli na rozszerzenie działu hodowlanego. 

Tak więc nawożenie 


sztuczne  ozimim 


jest jednoem z pierwszych i 


majważnie j- 
saych stopni v podniesieniu kultury, docho 
dowości i irlensywności całego gospodar- 
Wpływ 
ksiztałl gospodarstwa, miżhy ło ma pierwszy 
St. 


siwa. jego sięga głębiej w cało- 


rzut oka się wydawało. 


tów i wszystkich, nawet najdrobniej- 
szych części roślin. Każdy wiedział, 
Jak należy uprawiać ziemię. inkie dać 
nawozy, kiedy sadzić, jak idoglądać i 
użytkować. Najlepiej i najbardziej 
szczegółowo przerobiono o burakach 
pasiewnych. gdyż iten lemat zespół 
wybrał do uprawy na konkurs. 

Z nadejściem wiosny  zawnzała 
praca na pólkach. Jak zwykle kilku 
członków przestnaszyło się wysiłku i 
odpadło, tak że do konkretnej pracy 
stanął zespół złożony z 8 osób. Starsi 
nie przeszkadzali, godzili się na przy 
dziełanie półka o 200 m*. Kiwali jed- 
nak głowami. uśmiechali się pobłaż- 
liwie i mówili, że korzyści z konkur- 
su nie będzie. Należy nadmienić, że 
buraków pastewnych w Bancewi- 
czach nikt jeszcze przed tym nie up- 
rawiał, nic też dziwnego. że nie doce- 


| niano ich wartości. Ale młodzież za- 


brała się do pracy z zapałem i należy 
przyznać, że w tym zapale wyłrwała 
do końca. Najwięcej przejął się kon- 


Roboty w sadzie 
w sierpniu 
Nieliczne odmiany jabłek i gruszek. doj 
do siebie, 
drzewach, 


rzewająć w sierpnóu, maja bu 


że nie powinny dojrzewać na 
gdyż wiedy, zwłaszcza w porze suchej, łat- 
wo „kaszowaciejąć, i j. miąższ ich staje 
się zbyt suchy. Pamiętając © tym, należy je 
zbierać NA TYDZIEŃ przed zupełnym doj- 
rzeniem, a więc w porze, kiedy tu i ówdzie 
z drzew opadają dojrzewające owoce, a 
wszystkie nabierają pieknej barwy i zaczy 
nają ickko mięknać blisko ogonka. Zebra- 
ne wtedy owoce należy przechować w moż- 
liwie chłodnym miejscu. Po zebraniu 
wszystkiech owoców malin trzeba łodygi, 
wyrosłe w roku poprzednim. na których pę- 
dy tegoroczne w tym roku owocowały, zu- 
pełnie usunąć, wycinając je u samego do- 
lu, aby tym sposobem ułatwić rozwinięcie 
się młodym pędom, w tym roku wyrosiych. 
Zeszłoroczne lodygi, nie usunięte o tej po- 
rze, nie przetrzymalyby zimy, ponieważ ło- 
dygi malin, bedących nie krzewami, lecz 
podkrzewami. żyją tylko 2 lata. 

Druga połowa sierpnia i pierwsze dni 
września Są  najodpowiedniejszą porą 
do zakładania nowych TRUSKAWCZARNI, 
do czego używa się wąsów z truskawek 
starszych zwanych rozłogami, odejmowa- 
nyeh od karp matecznych po zakorzenieniu 
Się na miejscu, na kwaterach. 

Robimy to popołudniu, najlepiej po de 
Szezu. a w razie suszy — po podlaaniu z2- 
równo krzewów jak i ziemi, w którą maay 
sadzić. Przy pomocy sznura wytyczamy na 
zagonie równolegle linie eo 63 cm jedna od 
drugiej ə na linii «chbimy ostrvo kotkiem 
co 30 em otwory. w które Ło '«iemy sadzić 
rozsadę. Następnie ostrym nożem ode'na 
my nagie łodygi, łączące zako:zenione tra 
skawki ze starą rośliną, podwarzam, cały 


krzaczek małą łopatką i z *rylką zi-mi 
przenosimy na nowy teren. Sudzić trzeba 
nie głębiej, niż roślina rosła  v»przednio, 


ziemię dobrze palcami obcisnąć zrobić oko 
ło krzaczka małe wgłębienie na wodę i ob 
ficie podłać. Dalsza pielęgnacja młodej tru- 
skawezarni polega na pieleniu i częstym pod 
lewaniu zasadzonye- roślin, * równie? wy 
tinaniu wąsów, które wczesna | silna rozsa 
da zacznie na jesieni wydawać 

W razie suszy, która n nas w Sierpniu 
nieraz się zdarza. drzewa jesienią, a zwłasz 
cza wiosną posadzone — PODLEWAĆ. 

Poza tymi roboiami należy wykonywać 
caly szereg innych robót uprawnych, jak 
siaranna uprawa gleby, tępienie odrosików 
usuwanie suchych gałęzi, wreszcie o tej po 
rze można z pożytkiem zasilać drzewa na- 
wozami potasowymi i fosiorowymi. 


kursam Tadek, którego na wsi uwa- 
żamo za niemrawego. Z pilności jego 
uśmiał się szczerze instruktor powita- 
lowiy pmzysposobienia rolniczego, gdy 
latem przyjechał ma lnstrację pólek. 


Tadek uprawiał swoje buraki tak 
slarannie, że nawet ze Świecą, jak 


mówią, nie można było na jego po- 
letkach znaleźć najmniejszego chwas 
tn. Ziemię często spułchniał, a buraki 
polewał gnojówką. rozprowadzoną w 
wodzie. Przed przyjazdem instruk- 
tora powiatowego Tadek już o świcie 
kmzątał się przy: swoich burakach. W 
koszu nosił żółty piasek z lasu, wy- 
sypał nim dla ozdoby półko i poza- 
tvkał na rogach zielone brzózlki. Nia 
tak  przystrojony poletek prowadził 
z dumą lusitrującesio instruktora. Tem 
uśmiał się serdecznie i wytłumaczył 
delikatnie, że pólko to nie podwórkia 
przed chatą i nie można piaskiem 
psuć gleby. 
Witold Rodziewiez. 
(Dokończenie nastąpi). ; 
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Chce być zdrowym 


a Przeciwgrużliczego 


Kolumna Powiatowego Towarzystw 
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Wileńsko-Trockiego 


Walka z o rua ź bica 


Niezbyt to odległe czasy, kiedy 
lekarz uważał za swój obowiązek laić 
przed chorym, iż rozpoznał u niego 
gruźlicę, kiedy tail to nawet przed 
jego rodzimą. 

Przed chorym ukrywano istotę je- 
go cierpienia, gdyż nie wierzono wów 
czas w uleczałność gruźlicy. Grużlicą 
uważano za to samo, co i suchoty, a 
z tym wyrazem wiązano beznadziejne 
rokowanie. 


Przed rodziną należało także uni- 
kać tego ponurego określenia, gdyż 
ono budziło przerażenie, a ponadto 
otoczenie chorego niejako wstydziło 
się gruźlika i nigdy nie wybaczało, 
gdy chorobę nazywano po imieniu. 
Gruźlica... co za hańba! Można było 
najwyżej myśleć o niej, lecz w żad- 
nym wypadku nie wolno było o niej 
mówić. 

Nazywano przeto gruźlicę „mieży- 
tem płuc” i zostawiano chorego aż do 
śmierci na łonie rodziny; po pewnym 
czasie zaważał się ktoś: dziecko, brat 
lub siostra, siostrzeniec lub siostrze- 
nica, itd. 


Mimo usłowań ukrycia choroby 
bliższe i dalsze oloczenie dobrze wie- 
działo, że chodzi tu o gruźlicę i mó- 
wiło tajemniczo: ,.jest to choroba ro- 
dzinna; wszyscy po kolei na nią umie 
rają”* 

Dzisiaj poglądy w tej sprawie ule- 
sły gruntownej zmianie. Suchoty uwa- 
żamy tylko za ostatni okres gruźlicy, 
którego łatwo można umiknąć; stwier- 
dzono, że choroba, która uchodziła do 
tąd za dziedziczną i nieuleczalną, jest 
chorobą zakaźną, nabytą już po uro 
dzemiłu, a więc jest chorobą. której 
można zapobiec, uniknąć, i że można 
ją uleczyć. Pierwszym warunkiem za- 
pobieżenia i wyleczenia jest ujawnie- 
nie choroby zaraz w pierwszych jej 
początkach wobec rodziny chorego. 
która powinna zachować śradki osl- 
rożności w zetknięciu się z chorym i 
wobec samego chorego, który powi- 
nien nauczyć się. jak ma się zacho- 
wać, aby powrócić conajprędzej do 
zdrowia. 

Dziś każdy już wie, że gruźlica jesł 
uleczalna tak samo, jak każda inna 
choroba zakaźna: odna, płonica, dur 
itd.: jedna zachodzi tu jednak różni- 
ca: zamiast tygodni potrzeba dla zu- 


M e, 


pelnego wyleczenia gruźlicy miesięcy, 
a czasem i lat starannego i różnorod- 
nego leczenia. Aby osiągnąć zamierzo- 
ny cel, niezbędną jest ścisła współ- 
praca chorego z lekarzem podczas ca- 
łego tego długiego okresu czasu. 


Im lepiej chory zrozumie istotę 
swego cierpienia. im lepiej pojmie 
przyczyny powolnego postępu zdro- 


wienia, tym lepiej zastosuje w prak- 
tyce te Środki i sposoby leczenia, któ- 
re mu się wskaże. 


Jakto! — zarzucą nam — lekarz 
w razie choroby zwraca się o pomoc 
do innego łekarza, gdyż nie może sam 
sidbie leczyć a od chorego na gruzti:ę 
(gmaźlika), nieznającego zupełnie me. 
dycyny, wymaga się „aby sam podjął 
się swego leczenia?! 

Otóż lekarz nie może sam siebic 
leczyć tylko w ciężkich przypadkach, 
połączonych z zupełną utratą sił; na- 
tomrast w przypadkach. w których 
chory lekarz  rozporządza pełnią 


swych sił duchowych, zazwyczaj sarm 
kieruje swym leczeniem. Zwłaszcza 
widzimy to w przypadkach gruźlicy; 
ło też nieraz spostrzegaliśmy, że leka- 
rze, dolkmięci gnuźlicą, wracali do 
zdrowia stosunkowo prędzej, niż inni 
chorzy. Niektórzy z nich, dotknięci 
hardzo ciężką chorobą, dochodziłi nie 
kiedy do zdumiewających wyników. 
Dr Jaquerod. 
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O Poradniach Przeciwgruźliczych 


Największym nieszczęściem czło- 
wieka szczególnie mieszkającego na 
wsi jest chowolba, kitóra przykuwa do 
łóżka, nie pozwiala pracować i żywić 
rodziny powoduje różne dokuczliwe 
cienpienia i często prowadzi do 
przedwczesnej Śmierci. Ze  wszysi- 
kich chorób jakie się zdarzają u nas, 
najstraszniejszą jest gruźlica, przez 
lud zwana suchotami. Zabija ona sa 
ma tylu ilu wszystkie choroby zakaź- 
ne razem wzięte. Chowoba ta nie osz 
czędza ani bogatych, ani biednych, 
jednako przenika do pałaców i chai 
wiejskich mazi i zabija: dzieci, mło- 
dych i silnych ludzi jak i starszych. 
Około 100 tysięcy, [przeważnie mło- 
dych i zdolnych do pożytecznej pra- 
cy ludzi umiera rok rocznie na gruź 
licę w Polsce. A jeden milion ludzi 
choruje stale na tę potworną chono 
be. Co 30-tv prawie człowiek dotknię 
tv jest suchotami w naszym kraju. 
Zgroza, chorobv polega na tym. że 
jest ona zakaźną i podstępną. Każdy 
chory zaraża członków swojej rodzi 
nv i ludzi z którymi razem pracuje 
lub współżyje. Początek chorobv od 
kiłku tat na gruźlicę nie wie i nie po 
dejrzewa nawet, że ciało jego toczy 
ciężku choroba. Traci on drogi czas 
potrzebny ma skuteczne leczenie i bez 
wiednie rozszerza wokoło siebie zara 
zę. Ciężko chorego suchotnika poz- 
na każdy z pierwszego wejrzenia, a- 
le znacznie więcej jest takich, któ- 
rzy są chorzy na gruźlicę, ale wyglą 
dają 'bamdzo dobrze i zdrowo. mogą 
ciężko pracować i do pewnego czasu 
nie odczuwają żadnych dolegliwości 
jak kaszel, osłabienie, brak apetvtu 
i gorączka. Tych ludzi można rato- 
wać od zagłady, wvleczyć i uchronić 
ich otoczenie od zakażemia. Trzeba 


Kaczmarkowa kompania 


(Wapisał A. Ufrich) 
(Dalszy ciąg). 


I na io nadszedł patrol „Grenz- 
schutzu”: rudy podoficer i czterech 
Kartoflarzy Z karabinami, przewie- 
szonymi przez přecy i ręcznymi gra- 
natami przy pasach. 

Weszli do kuźni jakby nigdv nie. 
Rudy podoficer był bardzo pewny 
siebie. Zasiadł nieproszony na pień- 
ku. Ale widząc szare mundury w ką- 
cie, mrugnął: — Mown... 

Musiał to być umówiony znak, bo 


czterech kartoflanzy stanęło przy 
dzwiach. 
Stachowiak spojrzał spode łba 


na podoficera i mic nie odpowiedział. 
Onufer takiże nic. Stary kowal dłu- 


bał przy sieczkarni. Podoilicer po- 
patrzał na nich, zapalił papierosa 
imie. Oni także nie. 

Ale stary Ignac nie wyńdnzymał 
i powiada do podoficera krótko: — 
Won ! 

Niemiec nie rozumiał. 

— Wohin? — powtórzył. — Ta 
was nic nie obchodzi. Mam rozkaz 
rewizji u was. Zrozumiano?! — rzu- 
cil po niemiecku ostro i rozikazująco. 


A Stachowiak na to wskazał na 
czoło į powiada: — Manohi... 
— iManofi?! — oburzył się po- 


doficer.. 


tvłko wcześnie rozpoznać chorobę i 
umiejętnie ją ieczyć. Mogą to zrobić 
tvtko lekarze specjaliści, którzy pra 
cują w tak awanwvch Poradniach Prze 
ciwgruźliczych. Poradnie są io spo- 
łeczne Zakłady Lecznicze, dla przy- 
chodzących chorych, gdzie każdy czło 
widk za niewielką opłatą może być 
zbadany pod względem  sruźlicy. 


Tam leczą skutecznie chorych. a zdro 
wych uczą jak trzeba postępować że 
bv od gruźlicy się ustrzec. lm wię 
cej poradni posiada Państwo, tym 
mniej chorych ma gruźlicę, tym zdrow 
si są jego mieszkańcy. Poradnie Prze 
ciwgruźlicze są prowadzone przecz 
tak zwane Towarzystwa Przeciwgru 
źlicze przy pomocy finansowei Rządu 
i Związków Samorządowych. towa 
azystwo Przeciwgruźlicze składa się 
z członków. którzy opłacają niewielką 
składkę roczną, raz do roku wybiera- 
ja Zarząd Towarzystwa i są jakby 
współwłaściciełami całego majątku i 
wszvstkich zakładów Towarzystwa. 


Gruźlica jest klęska i wrogiem ca 
ej ludzkości dłatego leż  wszysikie 
kraje świata prowadzą z nią energi 
"ną walkę kosztem wielu miliardów 
złotych i przy pomocy całej armii u- 
czonych - badaczv. lekarzy specjali 
stów 1 wyszkolonych pielęgniarek. 
Co roku zbierają się w różnych mia 
stach kraju 'dzielni i kochający swój 
Naród ludzie, bv wspólnie radzić nad 
sposobami uwolnienia Polski od pla 
gi gruźliczej i podzielić się ze sobą 
wynikami swej ciężkiej pracy dla do 
bra ogółu. Zwycięstwo nasze nad za- 
razą jest możliwe i pewne tylko wów 
czas. jeśli naród cały poprze zgod- 
nym wysiłkiem pracę przywódców i 
szenmierzy ogólnopolskiego ruchu 


— Nie masz lu nic do szukania — 
rzekł na to fgnac. 

Na dźwięk polskiej mowy Niemiec 
roześmiał się urągliwie. Czterech sto- 
jących przy drzwiach  kartoflarzy 
spojrzało porozumiewawczo ma siebie 
i ściągało pośpiesznie z pleców kara- 
binv. 

—- Raus! — rzucił na to Onufry 
z kijaszkiem dębowym w garści. 
Polnische Bande! — zaklął 
podoficer. 

Ale w tej samej chwit stary Ignac 
prasnął go na odlew w rudy pysk 
i zwalił z pieńka. 

To. eo się dalej działo w kmźn* 
poszło piorunem. Dwóch kartoflarzy 
adbezpieczyło już karabiny, który 
strzetił, ale Onufer, nie mówiąc an 
słowa, zdzielił jednego z nich dębo 
wym (kijaszkiem przez łeb, a drugie 
go kopnął w brzuch. Stachowiak trzy 
mał już za kark jednego z pozosta 


przeciwgwuźliczego. Trzeba by każdy 
obywatel stw się członkiem swego To 
wanzystwa powiatowego. Wówczas 
zmnajaują się środki na budowę wielu 
poradni, których nam brakuje. Moż 
na będzie łatwo i wcześnie wykryć i 
leczyć wszystkich chorych a tym sa 
mym mchronić zdrowych od niebez 
pieczeństwa zarazy. Wszyscy powin 
ni zrozumieć, że sprawą walki z gruź 
licą jest naszą wspólną Iwoską i ob- 
chodzi zarówno zdrowych jak i cho 
rych, zamożniejszych i biednych.. 
Nikt nie wie napewno czy jest już 
dziś wolny od zarazy, a jeśli jest 
zdrów to może zapaść jutro, może: 
zachorować jego żona lub dziecko.. 
Cóż pocznie wtedy? Gdzie się uda? 
ylko zasobne w środki pieniężne 
Towarzystwo może udzielić dostęp- 
nej dla każdego porady i leczenia. 
Tylko Towarzystwo  Przeciwgruźli- 
e nauczy Was jak zwalczać graźli 
cę na podwónkach i w domach wa- 
szych. Każdy obywatel Polski powi: 
nien poznać swego odwiecznego wro 
ı — Gruźlicę, jej zwyczaje + sposób 
jaki napada człowieka. Wszyscy 
razem zdołamy uwolnić kraj nasz ł 
przyszłe pokolenia polskie oł strasz- 
liwej chorobv. od miłionowych strat 
pieniężnych, związanych ze śmiercią 
tysięcv żywicieli rodzin. od nrorza 
łez wyłewanvch przez wdowy i sie- 
roty. 

Nie zwłekaj i zapisz się na człom 
ka Towarzystwa Przeciwgruźliczega 
Korzystaj z Poradni choć czujesz się 
zdrów. Lepiej kilka razy pójść na- 
próżno do lekaraz, niż raz się spóź- 
nić. Każdy członek Towarzystwa ma 
prawo i obowiązek raz do roku szcze 
gółowo i bezpłatnie bvć zbadanym 
pod względem gnuźlicy. 
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łych, a czwarty, widząc co się dzieja 
chciał drapmąć, dostał od Ignaca pię: 
ścią między oczy. zwalił się jak długi 
i stękał. 

Onufer miał już karabin w garści 
i zawołał: 

— Łapy do góry! 

Podoficer wybałuszył oczy i wstal 
z rękoma w górę. Stachowiak zabrał 
mu „parabellum“, a Onufer rozpoczął 
rewizję. Nie mówił ant słowa, ale wi- 
dać było, że jest specjalistą. Ściągnął 
z nich pasy z ładownicami i płasz- 
cze. I pokazało się, co to byl} za jed- 
ni: pod płaszczami żołnierskim: mieli 
cywilne marynarki Ale nie znalazł 
u  podoficera rozkazu rewizji, tyłko 
kartkę z różnymi nazwiskami: „Ig- 
natz Katschmarek* — czytał Stacho- 
wiak — „zabił przed Świętami wie- 
prza. Można tam postarać się bez oba 
wy o słominę, kiełbasę i masło. Fritz“. 

(D. c. n.). 
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Nowy produkt rolny „pszenżyto* 


Z maj. Krośniewice przybył do 
Warszawy pierwszy transport „pszen 
żyta” — nowego produktu rolnego, 
będącego — jak sama nazwa wska- 
zuje — skrzyżowaniem żyta i pszeni 
cy. 

Jest to plon ł7-letniej pracy ho- 
dowlanej znanego rolnika i ekspery 
mentatora, d-ra Marcelego Różańskie 
g0, który pierwszy na Świecie zuo- 
łał osiąguąć tę cenną odniianę w ma 
jątku swym, Kruszynka, pod Kut- 
nem, a dobra Krośniewiee obsiały nią 
większy obszar, otrzymując kilkaset 
centnatów ziarna sicwnego do hand 
ìu. Już na przyszły rok spodziewany 
jest plon paru tysięcy ion „pszenży- 
ta“, a jeśli uprawa jego pójdzie w 
szybkim tempie, w ciągu kilku lat 


możemy się doczekać całkowitego 
przekształcenia naszej gospodarki 
zbożowej. 


— Na czym polega wartość tego 
„wynalazku“ hodowlanego? 

— Na połączeniu zalet żyta z zale 
tami pszenicy i możności obsiewania 
mową odmianą ziem mniej urodzaj- 
nych, na których zwykła pszenica nie 
idzie, względnie daje małe plony 

Ziem takich Polska ma większość, 
równie, jak sąsiednie Niemcy, gdzie 
praca nad wynalezieniem nowych 
mieszańców pszenic dla ziem lekkich 
oddawna jest prowadzona, nie dała 
jednak doiąd pozytywnych rezuita- 
tów. 

Doświadczenia nasiennieze są nie- 
zwykle żmudne. Materiałem wyjścio 
wym dla doświadczeń d-ra Różańskie 


Z rynków 


Z wóżmych tenerów krajów doūosząa © 
mozpowzęciu zakupu zboża przez arumę, Za- 
kupywanie zboża odbywa się w ten sposó% 
że intemdentury okręgowe zakupią zboże 
-od kupców zbożowe i luamych dostaweów, 
zaofiiarowujących zboże w losci, 
a jednocześnie poszczególne formacje i ma 
gazyny wojskowe, zostały apo vażnione do 
bezpośredniego nabywumia zboża od voini- 
ków w mniejszych ilościach. 

W mwiązkar z powyższym upowa*nieniem 
addwiadujemy się, że formacje i magazyny 
"wojskowe olrzymały zezwolenie na bezpo$- 
rednie ustalenie ceny z rolnikami - dostaw 
«ant. ześki jednorazowa dostawa zboża ne 
Pmzelaracza ilości jednego wagonu. 


więkiszej 


Ceny ziemiopłodów 


W zł. za 100 kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo - Towarowej w Wilnie z dn. 
s AVD. 


Ayto iasta . a 13.35 18.75 
Żyto II st. . - . 12.75 13.25 
Pszenica ! st. . . . 19.75 20.25 
Pszenica II st. . . . 19.00 20.00 
czmień II st. . . . 17.50 18.00 
Owies I st. . . . , 18.50 19.25 
Owies II st. - . . 17.00 17.50 
Gryka I st.. . « . . 22.00 22.50 
Łubin nieb. . - . . 10.50 


10.00 
Siemię Iniane s am, 
Len trzepany St. Horodziej, 
Targaniec mocz. Wołożyn 


Ceny nabiału i jaj 


Oddział wileński Zw. Spółdzielni 
Mleczarskich i Jajczarskich notował 
9.Vlll. 1939 r. następujące ceny nabiału 
i jaj w złotych: 


Masło za 1 kg: hurt: detal 
wyborowe 2.90 3.20 
stołowe 2.80 3.10 
soione 2.40 2.60 

Sery za 1 kg: hurt detal 
edamski czerwony 1.85 2.20 

F żółty 1.65 2.00 
litewski 1.55 1.80 
Jaja 1 kg 1.10 1.20 


gc były otrzymane z Sekcji Central 
nej do spraw nasiennictwa próbki 
przedwcześnie zmarłego hodowcy, 
p. Jana Łukasiewicza . Jedne z niech 
przepadły odrazu, inne przyjęły się 
dopiero po 2—3 latach wegetacji. 
Znaczne rozmnożenie odmiany doś- 
wiadczalnej nast;piio na terenie dobr 
Krośniewice. „Pszenżyto* od 6-ciu 
lut jest tam uprawiane z dobrym sku 
tkiem na glebach Średnich, żytnich. 
Jak wygląda „pszenżyto*? 

Ziarno ma zewnętrzny wyglad 
pszenicy, ze słomą b. mocną, wytrzy 
meującą duże dawki azotu. Ilość sio 
my jest pośrednia między żytem a 
pszenicą. Na szkodniki — odporne. 
Wartość wypieku „„pszenżyta* ba 
dano na samopiszącym aparacie — 
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farinografie, oraz  fermentografie, 
skonstantowano, że ziarno i mąka nie 
ustępują — a pod niektórymi wzglę- 
dami przewyższają — Wiele pszenie. 

Szereg gospodarstw rolnych posta 
nówił wypróbować nową odmianę w 
szerszej uprawie polowej. Zaintereso 
wały się nią gospodarsiwa Poznań- 
skiego i Pomorza, gdzie przy dużej 
kulturze ziemia nie jest jednak tak 
urodzajna, by bez trudności można 
było hodować pszenicę; oraz woje- 
wództwa centralne. 

Są wszelkie szanse, że ..pszenoży 
tem“ d-ra Różańskiego będzie moż- 
na obsiewać część pól w kraju, dziś 
obsiewanych tylko żytem, ziarnem 
dorównywującym wartościami psże 
nicy i odciążyć w ten sposób nasz ry- 
nek z nadmiaru żyta. 


TEATR NA GÓRZE ZAMKOWEJ 


Z okazji XXV-lecia Dywizji Piechoty Legionów w Wilnie 
odegrane zostanie w dniu 15 sierpnia b. r. 
ORYGINALNE WIDOWISKO NA WOLNYM POWIETRZU 


pióra WALERIANA CHARKIEWICZA 
z muzyką Antoniego Żulińskiego 


MIECZ i SERCE: 
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J argi Północne w Wilnie 
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3 Ogólnopolski Zjazd Pszczelarzy w Wilnie 


19 sierpnia odbędzie się w Wilnie | ganizacyj Pszczelarskich w Polsce, 


ogólnopolski zjazd delegatów wojewódz- 
kich organizacyj pszczelarskich. Zjazd ten 
organizuje Komitet Porozumiewawczy Or- 


Aukcje wełniane w Białymstok 


W dniu 17 sierpnia mb. Bazary Przemy 
słu Ludowego w Białymstoku 
dziesiąte z kole auxcje wełny krajuwe!. 

Na aulkcjadh zostanie oddane do sprze 


organizu ją 


Nr. rozrachunku: 14 


Dzień wpłaty 


W tym dniu otwarta zostanie również 
w Wilnie Wystawa Pszczelarska i V Targi 
Północne. 


daży okoto 60 tys. wełny. Dostawcami weł 
my na aukcje białostockie są przeważnie rot 
nicy z województ © n:sehodm'" A, 


PRZEKAZ ROZRA DAAD 
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Kalendarzyk 
tygodniowę. 


NIEDZIELA — 13 sierpnia 
11 po św. 
ligpolila i Kasjana M. M. 
W. s. g. 8 an. 1. Z. sł. g. 6 m 57 
PONIEDZIAŁEK — 14 sierpnia 
t Wigilia. Euzebiusza kapt. 
WTOREK — 15 sierpnia 
Wniebowzięcie N. M. P. 

Nów g. +4 m. 53 rano. 
SRODA — 16 sierpnia 
Joachima ojca N. M. P., Rocha W. 
W. s g. 8 m ©. Z. s. g.6 m 50 


CZWARTEK — 17 sierpnia 
Jacka W., Mirona i Pawła M. 
PIĄTEK 
1 Fimina B W., Agapita M. 
W. s. g. 3 m 59. Z. s. g. 6 m 46 
SOBOTO — 19 sierpnia 
Mariana 1 Rufina W. W. 
W. s. g. 4 m 0i. Z. s. g6 m 44 


Polskie radio obdarza 
odbiornikami 


| Szkoły i świetlice organizacyj 
na Szlaku Mar. Piłudskiego 


Dla uczczenia 25. rocznicy Czynu Le- 
gionów, Polskie Radio ofiarowało okoła 
200 odbiorników, kłóre zainstalowane bę- 
dą w szkołach i świetlicach organizacyj- 
nych, położonych na Szlaku Marszałka 
Piłsudskiego, między Zakopanem a Zuła- 
wem. 

Podkreślić należy, że Polskie Radio 
w 20. rocznicę Niepodległości ofiarowało 
już 100 odbiorników dla wszystkich szkół 
imienia Marszałka Piłsudskiego na Wi- 
leńszczyźnie. 

Odbiorniki, kłóre obecnie zainsłało- 
wane będą na Szlaku Marszałka Piłsud- 
skiego, zaopałrzone są w specjalną pla- 
kiełkę pamiątkową, przypominająca o o- 
bowiązku wierności dla idei Marszatka 
Piłsudskiego. 


„Krzyżacy“ H. Sienkiewicza 
za zł. 3.— 


Zakład Narodowy im. Ossolińskich 
we Lwowie ul. Ossolińskich 11 wysyła po 


u ołrzymaniu wpłaty na PKO Nr. 141 599 


nieśmiertelne dzieło H. Sienkiewicza za 
zł. 3 (do tej pory kosztowało 6). 

Dzięki tak niskiej cenie „Krzyżacy'' 
stają |się książką dostępną; winna ona 
znaleźć się w każdej wiejskiej chacie. 


DOWÓD NADESŁANIA 
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO 


Poczta: 


Nr. rozrachunku: 14 


Na zł. > 


Odbiorca: 


Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi” 


ul. Biskupa Bandurskiego 4 
Wiino i 


Mr. wpłaty 


Dzień wpłaty 


(podpis przyjmującego) 


Stempe! okręgu 


Odbiorca: 


Gazeta Tygodniowa 


„Głos Ziemi“ 
Wilno. 


Nr. rozrachunku: 14 


Nr. wpłaty. 


(podpis przyjmującego) 


Do Czytelników 


Na to, żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień, wystarczy 
wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliższej poczcie 95 gr 
za kwartał, 1 zł 75 gr za pół roku lub najlepiej 3 zł odrazu za cały rok. 
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Wóz transmisyjny Rozgłośni Wil. 
Polskiego Radia 


Rozgłośna Wileńska otrzymała z Centrali 
Polskiego Radia własny samochód. 

W dzisiejszej dobie postępu i motory- 
zacji zdawałoby się, że przybycie jeszcze 
jednego samochodu do Wilna to żadna 
sensacja. A jednak... przed wozem radio- 
wym gromadzą się tłumy ciekawych prze- 
chodmiów. 

Wóz radiowy budzi sensację zapewne 
nie tylko dlatego, że na jego granatowych 


karoseriach wypisano słowa „Polskie Ra- 


dio*, a dlatego, że wóz ten przystosowany 
jest do potrzeb nowoczesnej pracy radia w 
terenie. 

Co to znaczy „do nowoczesnej pracy ra- 


raz z ludźmi mającymi bardzo słabe wyo- 
brałenie o potrzebach radia i 
mt rofonu 


kaprysazn 


Wóz transmisyjny Rozgłośni Wiieńskiej 
Pclskiego Radia wędrować będzie w miarę 
p<trzeby po całej Wileńszczyźnie Pierw 
szym etapem praty były Troki. 


Ostatniej niedzieli nagrano na pł;!; sze 
reg fragmentów z Trok. po zmoniowaniu 
których otrzymamw audycję regionalną. 


Da niedawna wszelkie transmisje z poza 
studia szły bezpośrednio na antenę. Teraz 
mając do dyspozycji aparaturę 
Neumana (nagrywanie na płyty) i wóz tram 


natomiast, 


dia w lerenie"? Otóż wóz radiowy służy 
przede wszystkim do transmisji. Zapewne 
wszyscy wiedzą już, że w dużej mierze pra 
ca radiowa polega na wyszukiwaniu aktual 
nych tematów nie tylko w mieście ale i na 
prowincji. 

Radio nie jest gazetą. Potrzebne są tu- 
taj efekty akustyczne i odtwarzanie ży- 
wych momentów chwili. 

Z pomocą przychodzi nam właśnie wóz 
iransmisyjny, który posiada wewnątrz u- 
rządzenoa techniczne do nagrywania płyt. 

Nagrać na płytę fragment tej czy innej 
uroczystości, względnie tego czy innego wy 
darzenia nie jest rzeczą łatwą. Nieraz trzeba 
dużo napracować isę. żeby ostatecznie otrzy 
mać rzeczywiście coś wartościowego. Czę- 
sto nagrywa się na płytę kilkakrotnie. Praca 
ta przypomina ozęściowa atelier fHimowe z 
tą tylko różnicą, że w kinie zazwyczai ma 
s'ę do czynienia z wyszkolonymi aktorami, 
wówczas gdy w studio współpracuje się nie 


(o3o0%fezpms>dz sidpod) 
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CENY OGŁOSZEŃ : za 1 wiersz milimetrowy przed tekstem 75 gr., w tekście 50 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia 
Ogłoszenia drobne 15 gr. za wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia tabeloryczne, cyfrowe i specjalne o 20%/ 


smisyjny, będzie można korzystać z tych 
dalekoidących ułatwień technicznych i ca- 
wac coraz częśnej akiualne wydarzsa'a z 
z życia nie tylko miasta, ale i od'egłyck 
prowincji. 

Rozgłośnia Wiłeńska za jeden z celów 
swej pracy wytknęła podniesienie k ntary 
wsi polskiej. Ziemie Północno-Wschodnie 
są terenem bardzo wdzięcznym i ciekawvm 
dla ludzi pracujących twórczo w radic. 

Wydz'ai Propagandewy Rozgłożn. Wiień 
skej P. %, na czele którego sto: zany N- 
rat p Tadeusz Łopałtewski z całvm szła- 
bem swych pracowników ma wdzięczne pole 
do pracy, która niewątpliwie będzie budu 
jąca i z korzyścią dla dobra kuliurv pol- 
skiej. 

Wszyscy zapewne doskonale zdają sobie 
sprawę 2 lego. że radio jest silaym Śroń- 
kiem propagandowym, który nie rozdziela 
społeczeń: we, a łączy :szystkieh przy głoś 
nikach i słuchawkach. 
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Gdy skarżysz się na chory żołądek stosuj 


STOMACH BONIFRATERSKI 


wyrobu Laboratorium O. O. Bonifratrów w Wilnie 
i opatentowany przez Ministerstwo Opieki Społecznej Ne rej. 1970. 


Leczy on skutecznie katar żołądka | kiszek, wątrobę, zapobiega bólom 
głowy, pobudza apetyt, ułetwła trawienie i chroni od złej przem. materii 


Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 


Wytwórnia i główny skład: 


Apteka Zakładowa O.O. Bonifratrów w Wilnie, Pi. Napoleona 6 | 


Propaganda military- 
styczna szerzy panikę 
w Sowietach 


W związku z ogólną sytuacją między- 
narodową i ożywioną propagandą mili- 
farystyczną Sowiefów, na terenie republi- 
ki Azerbajdżańskiej, a szczególnie' w mie- 
ście Baku powstała wśród miejscowej lud- 
ności panika. Ludność zaczęła wyzbywać 
się swych rzeczy, gorączkowo skupywać 
złote przedmioty i carskie monety zioie. 

Osfafnio obława, dokonana przez 
G. P. U. w mieście Baku dała nadzwy- 
czajne wyniki, gdyż w ręce, władz so- 
wieckich wpadło kilku grubszych speku- 
lanfów oraz wielka ilość monet złotych, 
wartościowych przedmiotów ifp. 


Klęska burz gradowych 
w Sowietach 


Wielkiej upały nawiedziły Ural i Sy- 
berię zachodnią, gdzie femperafura w 
Omsku przewyższa np. 34 stopni. W tym 
samym czasie na Krymie; notowano 22 
stopnie C., a stacje meteorologiczne po- 
łudnia ZSRR sygnalizują dalszy wzrost 
temperatury. Ponadto częste i gwałtowne 
burze gradowę, czynią wielkie szkody 
w rolniczych okolicach kraju szczególnie 
na Ukrainie, która w ub. r. była nawie- 
dzona klęską posuchy. 


Najwięcej 


uporczywe zaparcie 


leczą szybko roślinne 


PIGUŁKI KOWENA 


(Cauvin'a) 


tanie i przyjemne w użyciu. Pudełko za- 

wierające 30 pigułek. Cena obniżona zł. 

2.15. Do nabycia we wszystkich apte- 

kach. Wystrzegać się falsyfikatów. Zwra- 

cać uwagę na oryginalne opakowanie 
z napisem: „CAUVIN-PARIS*. 
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Ważniejsze audycje 
radiowe 


od dn. 13 do 19 sierpnia 


NIEDZIELA, dnia 13 sierpnia 1939 r. 

6.56 Pieśń „Witaj iPamno!*, 7.00 Prog- 
ram na (dzisiaj. 7.05 Wiadomości rolnicze 
dla Ziem Półmoeno - Wsehodinńch. Transmi- 
sja do Baranowicz. tó.00 „Jarmarki w ży- 
ciu wri“ — pogadanka Zygmunta Korybu- 
taka. 15.35 Arcydzieła łiteratary polskiej: 
, Beniowskić* — pogadanka Leona Szerdera. 
19.30 „Na murawie przy strażnicy" — wię- 
czorymika iw opr. Waleniana Borkowskiego z 
udziałem orkiestry baonu KOP z Trak. 
19.55 Gawęda aktualna. 20.10 Audycje 
formacyjne. 23.05 


n- 
Zakończemie programu. 
PONIEDZIAŁEK, dnia 14 sierpnia 1939 r. 

13.00 Wiadomości z miasta i prowinej'. 
13.05 Program ma dzisiaj. 14.00 „Powrata- 
my do zdrowia — audycja w opr. Dr Ma. 
riù Kołaczyńskiej. 17.30 ,Motocyklem po 
Wileńszczyźnie — felieton Teodora Ruj- 
niekiejgo. 20.25 Czytanki wiejskiie: „Madej* 
— opowiadanie żołnierskie Eugenusza No- 
wosielskiągo. 22.00  Pogadamka aktualna. 
22.10 Notatki Wilniamina — prowadzi Mik. 
22.15 Komcert Orkiestry. 23.05 Zakończenie 
programu. 

WTOREK, dnia 15 sierpnia 1939 r. 

8.15 Pieśni ku czej Najświętszej Marii 
Panny w wykonaniu chóre Bazyť ki Wiisń- 
skiej pod dyr. Władysława Kalinowskiego. 
10.30 Muzyka z płyt. 14.45 Bohaterowie 
pnzestworzy: („Ponad dwoma lądami:* 
pogadanka. 15.00 Muzyka popularna (płyty). 
15.35 „Ksiądz Skorupka 4 ksiądz Buklare- 
wicz — pogadamka. 19.46 „Jak Hołoda lot 
nikiem został” — ballada Edwarda Słońskie 
go. 20.10 Na żołnierską mnutę (płyty). 20.40 
Audycje infonnacyjne. 

ŚRODA, dnia 16 sierpnia 1939 r. 

6.56 Pieśń „Witaj Panno“. 13.00 Wiade 
mości z miasta i prowincji. 13.05 Program 
na dzisiaj. 13.10 Ghwilka społeczna. 14.45 
„Co chcielibyście usłyszeć? — amdycja dla 
dzieci w opr. C'oci Hali. 15.15 Koncert po- 
pułamny. 20.25 W maszej świetlicy. 20.35 
Sport ma wsi. 22.00 2.0 kulturze i umiejęt- 
nościi czytaniia* -— odezyt. 22.16 Koncert ka 
merailny (płyty). 

CZWARTEK. dnia 17 sierpnia 1939 r. 

6.56 Pieśń „Witaj Panno!*. 13.00 Wiado 
mości! z miasta it prowincji. 13.05 Program 
na dzisiaj. 17.30 „Jak powstaje papier z 
drzewa ?“‘ pogadanika. 19.20 „Przy wiecze 
nzy* (płyty). 19.40 Sknzynikę ogólną prowa- 
dzi Tadeusz Łopałewski. 19.50 „Przy wie- 
czerzyć (c. d.). 20.25 „Jak zbudować dom 
ludowy — pogadanka. 20.35 Poradnik rolni 
czy (prowadzi! inż. Romuald Węekowicz. 


PIĄTEK, dnia 18 sierpnia 1939 r. 

6,56 Pieśń „Witaj Panno“. 13,00 Wado 
mości z miasta i prowinteji. 13,03 Pragrama 
na dziisiaj. 14.45 Bohaterowie pnzestworzy: 
„Lot nad Oceanem — pogadanka. 15.00 
Koncert popułanny. 17.30 Wycieczki i space 
ry prowadzi Leon  Szesłakowski. 2025 
„Pinzeid. isiierwami ozimim** — pogadamka dla 
rolników inż. Wacława  Łastowskiiego. 


SOBOTA, dnia 19 sierpnia 1939 r. 

6.56 Pieśń „Witaj Panna! 8.15 Z mikro 
fonem pmzez Polskę „Na odpuście w Tro- 
kach“ (zdjęcie dźwiękowej. 13.00  Wiado- 
mości z miasta i prowineaji. 13.06 Program 
na dzisiaj. 13.00 Małą skmzyneczkę prowa 
dzi Ciocia Hala. 14.00 Chwilka Obrony 
Przeciwlotniczej. 14.00 Muzyka lekka (pły- 
ty). 14.30 „Czyje to jest? — kwadrans 
speakera. 17.30 „Co 'interesnje słuchaczy ?* 
— pogadanka muzyczna. 17.40 Olwarcie Tar 
gów Północnych w Wilnie (zdjęcie dźwiię- 
kowe). 20.25 Audycja dla młodzieży wiej- 
skiej: „Czas pomyśleć o szkole rolniczej — 
pogadamka Bemarda Wysłoucha. 
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seryjne wig umowy. 


drożej. 


Układ przed tekstem į w tekście 4-łamowy, za tekstem 8 -łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie 
przyjmuje zastrzeżeń miejsca. 


Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Głos Ziemi“ z ogr. odp. 


Redaktor: Stanisław Odlanieki-Poczebutt. 
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